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Sist p. p. S. do Nadzwyczajnego Ktngresn
francuskiej pariji Socjalistycznej.

S. „ entralny Komitet Wykonawczy P. P.
esłał nastęPui?cy list do Kongresu 

listy Wyc?ain©go Francuskiej Partji Socja- 
aryżu ^ ry z îeTze si§ 11-go b. m. w

cjaji^  bnieniu polskiego proletarjatu so- 
koró CZne£° wszyslkich trzech byłych za- 
Vzy w Przesyłamy Wam, Szanowni Towa- 

2®' wyrazy braterskiego pozdrowienia. 
fy^Mucięci od Europy Zachodniej przez 
I-, ®le, lata wojny nie mogliśmy nawiązać 
giei i?S°i. z towarzyszami francuskimi, an- 

t ’ wl°skimi> amerykańskimi. Sko- 
Czai z te®° reakcja polska, przywłasz- 
hią s°bie prawo przemawiania w imie- 
Pf?yCâ e°° narodu- Spieszymy więc teraz 
Uj0y Nadarzającej się sposobności poinfor- 
ż6 ,apW as o naszych dążeniach uważając, 
jóty s*ai> gdy burżuazja wszystkich kra- 
Woj. Wytęża swe siły w celu zdławienia re- 
l>ro] Cyjnej klasy robotniczej, zbliżenie się 
je fi,e‘arjatu różnych państw i narodów sta- 

*§ naczelnym nakazem chwili, 
fcjjj. Zmuszeni jesteśmy pracować w nie- 
Ha^ rnie trudnych warunkach. Państwo 
bym ^°Plero powstaje do samodzielnego 
8^3* ( Przemysł jego zrujnowany, Iman­
ia ® 1 wogóle ekonomiczne podstawy bytu 
^ .  wego podkopane przez rabunkową 
p ^ P ^ ark ę  okupantów. Proletarjat roz- 
Ibch Z°ny P° różnych drobnych warszta­
t u 1’ .rozsypany po wsiach, przygnębiony 
diar°oociem, znajduje się w niedogodnych 
Hj0 ^Nlki rewolucyjnej warunkach. Mi- 

‘O jednak ruch socjalistyczny w Pol­
ks* Szybko się rozszerza. Coraz wię- 
jj®  niagy proletarjatu oraz bezrolnego i 
j .  °rolnego włościaństwa w karnych sze- 
^>ai:>h stają pod sztandarem P P. S. 

let P i e n i e  rządów burżuazji przez pro- 
p 3 rjat rewolucyjny i objęcie pełni władzy 
-O z  Socjalistyczny rząd klasy robotni- 

1 miast i wsi — oto bezpośredni cel na- 
kip k. zmagań się i wysiłków. Warun- 

jednak owocności naszej walki o 
Socjalizmu w Polsce jest jej istotna 

■Należność i zjednoczenie państwowe 
gc>2ystkich ziem, zamieszkałych w większo- 
to1 Przez Polaków. Niestety, zjednoczenie 

Nie je&t jeszcze w całości dokonane. 
?sk Górny i Cieszyński, Prusy Zachod­

nie, polskie części Prus .Wschodnich dotąd 
jeszcze nie żyją wspólnym z nami życiem 
państwowym.

Walcząc o naprawienie krzywdy dzie­
jowej, o zjednoczenie wszystkich ziem 
rdzennie polskich, bezwzględnie przeciw­
stawiamy się awanturniczej polityce pol­
skiej burżuazji, dążącej do aneksji na 
wschodzie. W dn. 20 i 21 lipca w całym 
kraju, we wszystkich miastach i miastecz­
kach zorganizowaliśmy potężne demon­
strację przeciwko interwencji w Rosji, za 
natychmiastowym zakończeniem wojny na 
Wschodzie i zawarciem z Rosją i Ukrainą 
pokoju na zasadzie prawa narodów do swo­
bodnego stanowienia o swej przyszłości. 
W dalszym ciągu prowadzimy walkę pod 
tymi hasłami.

Rozumiejąc, że jedynym wyjściem z 
okropności w7ojny i wytworzonej przez nią 
sytuacji jest zupełne obalenie przez prole­
tariat rządów burżuazji, zdajemy sobie 
sprawę z tego, że izolowane rewolucyjne 
wystąpienie klasy robotniczej poszczegól­
nych krajów zakończyć się może tylko klę­
ską, że jedynie międzynarodowa walka 
proletarjatu doprowadzić może do zwycię­
stw^. W zupełności więc podzielamy Wa­
sze dążenia do zjednoczenia socjalistyczne­
go, do stworzenia jednolitego międzynaro­
dowego frontu rewolucyjnych robotników.

Ód Was, od proletarjatu Europy Za­
chodniej, od klasy robotniczej Francji o- 
czekujemy stanowczych czynów, które i 
nam umożliwią wzmożenie akcji. Wierzy­
my, że Kongres Wasz będzie nowym kro­
kiem naprzód na drodze do ostatecznego 
wyzwolenia klasy robotniczej.

Niech żyj© rewolucyjny proletariat 
francuski.

Niech żyje m iędzynarodowa so lidar­
ność p ro letarjatu .

Niech żyje braterstwo Wolnych Lu­
dów7.

Niech żyje Socjalizm.
Niech żyje Rewolucja społeczna.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, dn. 6 września 1914 r.
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.Warunki polityczne i ekonomiczno w Eu- 
N« powstałe skutkiem wstrząśnięć wojcn- 

— wysuwają na pierwszy plan dążenia 
lfy robotniczej — mas ludu pracującego, 
mecnie w sprawie tego, jak urzeczywistnić 
•w. ostateczne cele socjalizmu, toczy się za- 
la walka. Wszędzie socjalistyczne organi- 
je przeżywają kryzys, odbywa się szuka- 
1 nowych dróg i metod działania, trzeba 
rnz rozwiązywać bez zwłoki zagadnienia, 
Je chwila narzuca.

1 u nas w Polsce ścierają się dwa zda- 
•' czy klasa robotnicza powinna obejmować 
n® placówki samorządowe, gospodarcze i 
byczne, wypierając stamtąd burżuazję,
leż nie. Niektórzy twierdzą, że proletar-
byle władzę zdobył, odrazu potrafi rzą- 

® — inni twierdzą, że proletarjatowi za 
chwycić władzę, trzeba wprzód przejść 

czy krótszy okres praktycznej działal­
ni w instytucjach bądź już istniejących, to

dotychczas stworzonych przez burżuazję, 
^  też w instytucjach zorganizowanych 

klasę robotniczą. Wszak nie po to lud 
JNczy pragnie posiąść władzę, by ją później 

przez niezaradność i nieudolność rzą- 
Nia państwem, ale po to, aby zaprowadzić 
bwalić cały szereg reform społecznych, po­
stnych i gospodarnych, reform, któreby

mmm
dały w wyniku ustrój socjalistyczny. Zadanie 
niełatwe, i nie dające się rozwiązać tylko fra­
zesem o rewolucji lub dyktaturze proletaria­
tu. Zadanie to będzie rozwiązane przez cięż­
ką pracę twórczą uspołeczniającego się prole­
tarjatu miast i wsi, oraz inteligencji zawodo­
wej, która może zbudzi się nareszcie z letar­
gu i stanie przy wspólnym z robotnikami 
warsztacie społecznym.

Trzeba podkreślić, że zwycięża zdrowy po­
gląd. O ile kilka miesięcy temu spora ilość 
robotników wstrzymywała się od wyborów czy 
te do Sejmu, czy do Rad miejskich, o tyle w 
ostatnich tygodniach śmiało można zaznaczyć 
postęp, o ozem świadczą wybory do ciał samo­
rządowych w różnych miejscowościach kraju. 
Osobiście nie będę nazywał zwycięstwem ilości 
przeprowadzonych do Rad miejskich towarzy­
szy, twierdzę jednak, że wśród towarzyszy 
naszych i mas robotniczych wogóle nastąpiło 
zrozumienie, że włada i rządzi ten, kto się do 
tej pracy bierz©. Rządzić i władać nie mo­
żna siedząc w domu, gadając na ulicach, lu b  
pisząc odezwy — trzeba iść do tych ciał, — 
skąd rządzą i objąć je w posiadanie, a przy­
najmniej wnieść do nich nowe poglądy na ży­
cie, na śwTiat — tam wewnątrz kłaść funda­
menty pod reformy społeczne i gospodarcze. 
Czy dziś w takiej czy in. Radzie miejskiej jest

jeden czy kilkunastu naszych towarzyszy, po­
winno się zakasać rękawy, a wnikając w isto­
tę spraw, stanąć do pracy.

Są wypadki, że towarzysze, przeszedłszy 
z tych czy innych powodów w niewielkiej li­
czbie do Rady miejskiej — wątpią o możno­
ści pracy i chcą się wycofać. Byłoby to błę­
dem, albowiem każdy z nas, o ile gdziekol­
wiek dostanie się na placówkę pracy spolecz- 

■no - gospodarczej — powinien walczyć o 
miejsce dla następnych towarzyszy. Należy 
jedynie zawsze mieć na uwadze, kim się jest 
i po co się jest w tej instytucji.

Takie postawienie sprawy dopomoże nam 
ni etyl ko do zdobywania znajomości wszelkiej 
gospodarki, ale, walcząc w owych instytucjach 
krok za krokiem, w myśl naszych haseł, i dą­
żeń z burżuazją, hartujemy się w pracy spo­
łecznej.

Tam, gdzie niemasz placówek do pracy, 
jestem gorącym zwolennikiem walki ostrej w 
celu zdobycia dla siebie należnego miejsca;

ale gdzie choć jedno miejsce wolne się znaj­
dzie, albo gdzie można przeciwnika społecz­
nego wyprzeć, powinno się z całą energją sta­
wić, by wyłom, raz uczyniony, rozszerzać da- 
lej.

Proletarjat polski dziś ma trzy zadania 
do spełnienia: 1) zgrupowanie możliwie ca­
łego proletarjatu m.ast i wsi pod sztandarem 
P. P. S.; 2) opanowywanie placówek prawo­
dawczych, samorządowych i społeczno - go­
spodarczych i 3) budowanie i rozszerzanie 
w ła sn y c h  instytucji wszelkiego rodzaju. Zwy­
cięstwo proletarjatu nad wsteczni ctwem i wy­
zyskiem burżuazji leży w szybkości i spraw ­
ności wykonania wyżej wymienionych trzech 
zadań.

Jutro do ludu pracującego należy, to jest 
fakt niezbity, ale przyspieszenie tego jutra 
zależne jes  ̂ °d naszej energji, jaką wykaże- 
my w pracy i walce o ustrój socjalistyczny.

M. Malinowski.

Purźuazja czy proletarjat ?
Zagłębie Dąbrowskie przeżywa obecnie

dni nadzwyczajne. Wszędzie widzimy po. 
wstańoów i uchodźców górnośląskich. Jested- 
my świadkami strasznego przygnębienia tych 
tysiącznych proletariackich bohaterów i sły­
szymy niezliczone oskarżenia i wyrazy rozcza­
rowania. Wśród tego ogromu nieszczęścia 
widzimy uganiających eię w pocie czoła me­
no rów endeckich, baczących pilnie, aby im ja­
kiś wilk czerwony nie wszedł do szczelnie 
zamkniętej owczarni.

Pomimo to prześladuje ich wciąż jakaś 
mara. Panowie ci nie mają jakoś spokoju i 
wciąż im ktoś bruździ, a  ponieważ nie odwa­
żają się zrobić porządku pomiędzy swymi pro­
tegowanymi wychowankami, więc zaczynają 
się czepiać P. P. 6. i spodziewają eię w ten 
sposób ukryć wrzenie w swych własnych sze­
regach.

Ustne urąganie i intrygi panom tym już 
nie wystarczają. Niejakiś pan R. napisał w 
„Iskrze" z dnia 5 b. an. artykuł pod tytułem: 
„Burżuje, czy proletarjat" i twierdzi tam, że 
socjaliści, nosząey mian© polskich, grają fal- 
esywie, żo psują ton ogólnej karsn<mji dia do­
bra partji.

Dalej p. R. twierdzi w swym artykule, 
że' zanim 300 pepesowców przyjechało z War­
szawy, to synowi© burżujów zagłębiewskich 
już okupywali Śląsk Górny swą krwią, że 
burżuje i  Poznańskiego ślą codziennie żyw­
ność, by nakarmić uchodźców.

Widać, że*bardzo nieczyste sumienie ma­
ją panowie endecy, skoro ich pan R. tak mil­
si bronić. Nam atoli nasuwa fakt ten małe 
wyjaśnienie.

Górnośląska ludność polska jest wyłącz­
nie proletariacką i rolniczą, a górnicy i hut­
nicy, którzy stoczyli walkę z potężnym i uzbro­
jonym wrogiem, kładli w ofierze wszystko, co 
posiadali, dali oni: krewr swą, dali życie, z Iro- 
wie i szczęście rodzinne a dzisiaj są tulaczn- 
mi. Żywność dają nietyłko burżuje z Poznań­
skiego, lecz dają ją również chłopi małorolni, 
a  nawet i bezrolna służba folwarczna. Wypa­
da również stwierdzić, żo górnicy w Chrza­
nowskim i proletarjuaze w innych zakątkach 
Polski płacą hojnie z swych nieburżujskich 
zarobków.

Ale kto rzeczywiście zakłóca obecnie spo­
kój w Zagłębiu?

Panowie endecy przywłaszczyli sobie

m o n o p o l na „główny komitet pomocy dla Gór-
nośl»*»w * “ ’ **”*'■ ssnNtlą . które
składa ca1® społeczeństwo polskie. Giusi eą 
ci panowie na żądanie zreformowania Komi­
tetu i aroganckim wybrykiem: „Rząd to my'4 
z ig n o ro w a li  propozycje przedstawiciela rządu.

Pomimo to my, zwolennicy Polskiej Partji 
gocjalioiy1'2,11̂ ’ uspakajamy oburzenie naszych 
z w o le n n ik ó w , prosimy ich o cierpliwość i 'go­
dne zachowanie się, albowiem wiemy, że je­
steśmy tu gośćmi i jesteśmy pewni, że obra­
c h u n e k  odbędzie się na tym terenie, na któ­
rym walczyli proletarjuszo ró ż n y c h  etro*. 
nictw o połączenie Górnego Ś lą s k a  z Polską.

panowie endecy mając sumienie nieczy­
ste, rozpoczynają waikę już teraz, pojiiewe* 
niepewni eą jutra. Na dowód wsteozniotwa i 
n ie to le ra n c j i  endeckiej przytoczę fakt nas*ę- 
pujący: . . .

Od drwi*1 fcj&wieiua się ucłiodźęów górno- 
śląskich zasypywano ich codziennie najroz­
maitszą bibułą endecko - kleryka Iną. Pod na- 
porem naszych towarzyszów postaraliśmy aŚę 
u C. K. W. o 1000 egz. „Robotnika-' dzienni*. 
Zaledwie rozdaliśmy pierwsze dwa numery, * 
już endecy rozpoczęli nagankę u  p. starosty
P ę k o s ła weki ego i u komendy ip. O. W. Zda­
niem tych panów wolno więc wpychać do rąk 
nawet socjalistom truciznę endecką, ale zaka­
zać należy oddawać socjalistom „Robotnika" 
na ich własną prośbę.

Panowie ci twierdzą, że „Robotnik" szezu- 
je, a równocześnie bawią się w politykę stru­
sią. udając, ^że nie widzą spisków w swem 
otoczeniu. Jedni spiskują przeciwko komen­
dzie P- O. W., drudzy spiskują przeciwko 
rządowi warszawskiemu, trzeci spiskują na- 
v,-et przeciwko komisariatowi N. R. L. w So­
snowcu. A spiskowcami są sami endecy czy­
stej wody. Niema wśród nich żadnego czer­
wonego^ To ciągłe spiskowania z jednej stro­
ny, a  nietolerancja menerów endeckich w 
stosunku do socjalistów zakłócają harmonię 
wśród Górnoślązaków, kiedy wszystkie siły 
trzeba skierować do obrony naszych praw i  
przygotowań do zwycięskiego przeprowadze­
nia plebiscytu.

Proletarjat górnośląski poświęcił wszyst­
ko co posiadał, lecz ideałów swych n ie  po­
święci, ponieważ są one dla niego bodźcem w 
twardej walce zarówno o prawa narodowe, 
jak polityczne i gospodarcze.

J. B.

P a m i ę t a j c i e
o J u la  prasy socjalistycznej"

27 i 2S września.



J# O B 0 T H I K“, n i e d z i e l a ,  7 września 1919 r. Nr. SOI

Uwagi o naszym
ruchu zawodowym.

(Z powodu p‘sma ,,Związkowiec‘‘).

Dokonało się oto niedawno zjednoczenie 
ruchu zawodowego w Polsce. Radość z tego po­
wodu by ta tem większą, że podstawą ogólną 
zjednoczenia zostało ideowe stanowisko bez­
partyjnych związków, skupionych wokół Komi­
sji Centralnej. Powstające tu i owdzie myśli 
pesymistyczne o roli, którą odgrywają w ruchu 
zawodowym przywódcy „komunistycznych" 
związków, o nieszczerości ich stanowiska bez­
partyjnego i zamiarów na przyszłość, ginęły w 
ogólnem uczuciu zadowolenia, z faktu scalenia 
zawodowych arganizacyj robotniczych.

Od tego czasu upłynęły 2 miesiące. Jest to 
cza3 zbyt krótki, aby można było przeprowa­
dzić całkowitą ocenę działalności zjednoczo­
nych związków, ale wystarczył, by pewne spra­
wy wysunęły się dość jaskrawo jako zjawisko 
nienormalne i domagające się jaknajszybszej 
naprawy.

Wskażę tylko najjaskrawsze przykłady i 
fakty:

Strajk fabryk wojskowych, wywołany 
przez anarchistyczną politykę komunistów, od­
bywał się poza plecami Kom. Centr.

Cały szereg związków klasowych jak np. 
Związek rob. miejskich, Związek gazowników 
i t- d. ociągają się z przystąpieniem do Centra­
li, obawiając się dezorgauizacyjnego wpływu 
na ich pracę, dominujących w K. C. żywiołów.

Wśród członków, należących do Kom. Cen­
tralnej, panuje wrzenie i niezadowolenie.

Nie będę tu mówił o bierności i bezczynno­
ści K. Centr., — to można włożyć na karb czasu 
organizowania się i t. d. Ale te fakty wystarczą 
by stwierdzić, że jest źle i trzeba zło naprawić.

Łatwo się o tem przekonać—po uważnean 
przeczytaniu Zjednoczeniowego „Związkowca" 
Nr. 1 (-) w innem świetle rysuje się całe zagad­
nienie. Mała dygresja: Czemu Redakcja
„Związkowca" w nawiasie 0 0  prawda, ale jed­
nak użyła kolejnego N-ru pisma? Wszak treść 
jego dziś nie ma nic wspólnego z przeszłością. 
Czyżby chodziło o czysto formalne dziedzictwo?

Ten właśnie rozdźwięk między starą poli­
tyką zawodową Komisji Centralnej i  dzisiej- 
szemi tendencjami, czy usiłowaniami w pro­
wadzeniu „nowego kursu" — jest główną jej 
bolączką.

Przyjrzyjmy się więc nowemu „Związkow­
cowi".

Na czele programowy artykuł o jednolitym 
froncie proletariackim. Ironją zatrąca ten tytuł, 
gdy porówna się go z treścią samego artykułu. 
Do jednolitości frontu najmniej się on przyczy­
ni, jeśli nawet jej nie zaszkodzi.

Jest to słabo nawet maskowana i z opusz­
czeniem adresu zwyczajna napaść, o poziomie 
bardzo niskim zresztą, na ideologję socjali­
styczną.

Robione jest to z dziecinną naiwnością i 
pewnością siebie.

Parlamentaryzm! — Słyszał autor kiedyś 
o syndykalizmie, a świeżo piorunujące przemo­
wy komunistów — potępia wdęc akcję s e jm o ­
wą, nie przypisując jej żadnej wagi, przeciw­
stawia ją walce rewolucyjnej.

Nieszczęsny Engelsie, któryś wskazywał 
na zasługę robotników niemieckich, polegającą 
na daniu robotnikom wszystkich krajów nowej 
broni i to jednej z najsilniejszych, poMzując im 
mianowicie jak się korzysta z powszechnego 
prawa głosowania1) — początkujący socjaliści 
(socjaliści — bo zapewuo autor tak sądzi) XX 
wieku broń tę uważają za skierowaną przeciw 
robotnikom!

Parlamentaryzm więc został wyklęty i... 
przeszkód do zjednoczenia ruchu zawodowego 
niestało, gdyż byliśmy „bez grzechów zachod­
nich związków7 z okresu przedwojennego", jak 
określa to autor. A 00 się stało z epoką... parla-

t) Przedmowa do „Walki klasowo we Francji" 
K. Marksa. Str. 15. wyd. polskiego z 1907 r.

mentaryzmu duinskiego komunistów dzisiej­
szych?! — Autorze Szanowny, gdzieżeś ją za­
gubił?! Były i takie grzechy. Zapomina o nich 
autor zapewne przez wzgląd ma be-zpartyjncść 
związków.

A oto inne przemówienie autora owego 
artykułu w imieniu mas robotniczych:

„W Polsce mie może być mowy o przewa­
dze partyjnych rad del. rob. nad związkami za­
rodowymi. Dalszy rozwój rewolucji wskrzesi 
ogólne Rady".

Daleki jestem od oceniania proroctw auto­
ra o wskrzeszeniu „ogólnych" Rad, zdolność 
prorokowania podobno istnieje, ale z pod kry­
tyki naszego ograniczonego uimyslu się usuwa. 
Może więc przyszły rozwój rewolucji akurat 
weźmie sobie za pierwsze zadanie „wskrzesze­
nie" „ogólnych" Rad. Ale pozwolę (sobie wy­
razić wątpliwość, czy ci, którzy nasłuchali się 
wonnej elokwencji naszych komunistów, ze­
chcą przebywać w atmosferze „wskrzeszonego" 
trupa.

O inną rzecz jednak chodzi. Już przez sa­
mą delikatność nie powinno się w ergamie 
związków zawodowych umieszczać artykułów 
o tendencjach i „terminologii" partyjnej. A 
tembardziej powtarzać demagogiczne wymysły
o podporządkowywaniu Zw. zaw. — R. D. R-

O podporządkowaniu nikt nie mówi. Wy­
maga się tylko porozumienia, a tego odmawiać 
zdaje się nie można żadnej klasowej organiza­
cji rob., nie mówiąc już o R. D. R. — jak w 
Warszawie Niepodl. - Socjal., która skupia w 
swem łonie (choć to przykro autorowi ze 
„Związkowca", lecz trzeba przyznać) robotni­
ków ogromnej większości fabryk i zawodów*

Ale gotowi bylibyśmy przypuszczać, że ar­
tykuł tak niefortuoąie nazwany w stosunku do 
swej treści ukazał się tylko dzięki niedopatrze­
niu Redakcji. Jednak dalszy materiał ma tę sa­
mą tendencję. Oto spotykamy artykulik pod 
ogólnym tytułem: „Związki zawodowe a dzi­
siejsze Rady".

Zaś treść: sprawozdanie z zebrania Rady 
Zw. zaw., na którem, co samo już tyaudzo ja­
skrawo charakteryzuje samo zebranie, przyję­
to rezolucję protestu przeciw uchwale R. D. R. 
N.-S., mówiącej o konieczności porozumiewa­
nia się w sprawach ekonomicznych fabryk, zor­
ganizowanych w R- D. R., z Radą. Treść rezo­
lucji jeszcze głębiej charakteryzuje owe zebra­
nie.

U chwała R. D. R. mówi o porozumiewaniu 
się — rezolucja głosi o podporządkowaniu i 
wyciąg® z tego wniosek o potępieniu „partyj­
nej" (?) R. D. R. A Redakcja „Związkowca" 
korzysta z niesumiemności agitatora, przepro­
wadzającego omawianą rezolucję i fałszujące­
go, jak 7. tego widać, treść i źnaczenie uchwały 
R. D. R., aby tylko wykorzystać zebranie dla 
celów partyjnych, i kuje z tego ogólny artyku­
lik o Zw. zaw. i dzisiejszych R. D. R.

Czy mamy się potem dziwić, gdy w ma­
sach robotniczych, uświadomionych socjali­
stycznie, powstaje niechęć i nieufność do Kom. 
Centralnej! Czy mamy się dziwić rozpowszech­
nionej opinji, potwierdzonej na każdej stroni­
cy przez „Związkowca", że komuniści weszli 
do związków bezpartyjnych, by rozsadzać je i 
zniszczyć?!

Póki czas, trzeba zawrócić z tej drogi i 
niefortunnych redaktorów odesłać do właściw­
szych zajęć!

Na zakończenie jeszcze jedna ogólna uwa­
ga. Pamiętajmy, że partja socjalistyczna jest 
duszą wszelkiego ruchu robotniczego, walka z 
nią jest walką z życiem klasy robotniczej.

Związki zawodowe po drodze walki z par- 
tją robotniczą pójść nie mogą. Robotnicy mu­
szą wywrzeć odpowiedni nacisk na działaczy 
Zw. zaw., by nie zapominali się.

Z. Zaremba.

Intrygi przemysłowców w Zagłębiu.
Przemysłowcy chcą złamać umową.— Grozi strajK.

Otrzymaliśmy następującą depeszę: J
Dąbrową Górnicza, 4 wrzesień. — Za- i 

robki Ł obliczają wszędzie _ według norm 
przed strajkowy cli. Kom inie n;e mają ża­
dnych rozporządzeń. Na kopalniach zupeł­
ny brak  środków żywnościowych. Wśród 
górników wrzenie. Grozi strajk. — Zwią­
zek zawodowy przemysłu górniczego. — 
Zarząd.

Tyle mówi depesza. Krótko, ale jak 
dosadnie.

Strajk przed kilku dniami został za­
kończony zwycięstwem robotników, wbrew

Z zm k u l is

przemysłowcem i wbrew ekspozyturze 
Tow. Przemysłowców, Ministerjum Handlu 
i Przemysłu. Umowa została podpisana. 
Robotnicy wrócili do pracy. Ale przemy­
słowcy nie dali za wygrane. Chcą umowę, 
dopiero co przez siebie podpisaną, złamać 
robotników sprowokować do nowego 
strajku. • Kraj cały narazić nu nieobliczal­
ne wprost straty! Jaką rolę gra tu Mini­
sterjum Przemysłu?

Pytamy się rządu — dokąd będzie 
trwała ta „gra“ ? Czy rząd nie potrafi zna­
leźć środków, aby umowy przez niego ak­
ceptowane były wypełniane?

W gospodarce policyjnej Lublina działy 
się, a  nawet i dzisiaj się dzieją rzeczy, o ja­
kich nie śniła nawet najbujniejsza fantazja.

Działy się nadużycia w i elide, że poprze­
stanę tylko na tem łagodnem określeniu.

Do czasu przyjazdu Inspektora Okręgo­
wego każdy milczał, a  więc zło posiadało 
wszelkie dane, by się rozrastać i kwitnąć bez­
karnie.

Dziś może się rzeczy zmienią na lepsze— 
jest już obecny Inspektor Okręgowy, p. To- 
manowski, do którego napływają skargi od 
ludzi śmielszych.

My tu zachować musimy pewną 'wstrze­
mięźliwość, by nie przeszkodzić wydobyciu 
się na wierzch całej prawdzie i całej ohydzie, 
tkwiącej w stosunkach lubelskich.

Przcdewszystkiem zaznaczyć musimy, ii  
mamy na myśli nadużycia w lubelskim Wy­
dziale Śledczym. Niewolno nam potępiać 
wszystkich w czambuł. Są i tu ludzie, pra­
gnący żyć tak, by o ile możności mniej się u- 
szargać. Robili oni, co mogli. Po przyjeździe 
Inspektora Okręgowego postanowili oni od­
słonić rąbek, pokrywający prawdę, którą -znali 
— niektórzy w większym, inni w mniejszym 
zakresie. Zwrócili się tedy z malerjałem rze­
czowym do kogo należy i .rozpoczęło się.

Jesteśmy w posiadaniu dokumentów, 
stwierdzających autentyczność podanych przez 
nas faktów. Materjał, jaki tu dajemy, nie wy­
czerpuje bynajmniej sprawy.

Przed kilku dniami ukazała się w jednenr 
7. pism lubelskich bardzo lakoniczna wzmian­
ka o rehabilitacji 2 ludzi, pracujących w lu­
belskim Wydziale Śledczym. Powiedziano w 
owej' wzmiance, iż zostali aresztowani 2 agen­
ci, którzy po kilku dniach zostali zwolnieni 
jako niewinni. I tyle.

Nie mamy tymczasem chęci wchodzić w 
głębsze dociekania, jakie czynniki weszły w 
grę (a materjał mamy bardzo ładny w tej 
sprawie — starczyłoby go na dobre 3 artyku­
ły), poprzestaniemy na zaznaczeniu faktu, że 
owi dwaj zostali wypuszczeni na wolność.

Znamiennym jest jednak ten fakt, że je­
den z owych aresztowanych i wypuszczonych 
następnie na wolność... ewarjował i już jest na 
kuracji!

Nie trzeba się tu domyślać, iż w grę we­
szła aż sprawiedliwość Boska. Bynajmniej. 
Mamy o nim (o tym obecnym warjacie) ładne 
dane. Opinja publjfzna pragnie i musi mieć 
satysfakcję w otrzymaniu możliwie najrychlej 
urzędowych danych o całej sprawie, która nie 
omieszkała już zatoczyć szerokich kręgów.

Domagamy się przeprowadzenia ścisłych 
dochodzeń, htwrcby nie pozwoliły sprawy u- 
m-orzyć i rzucić jej do kosza, jak to miało miej- 
sco nśo po tok pierwszy.

Nie przesądzając niczego, a uwzględnia­
jąc tylko to, .co jest koniecznem, możemy na 
tem miejscu podzielić się z czytelnikiem na­
stępującymi faktami:

1) W. W. słyszał od R. H., że Pożak i Bo- 
gudńsfci (agenci Wydz. Sled, w Lublinie) are­
sztowali L. II. za kupno kradzionych koni. 
Pożak i Boguciński posiali S-a do R-a H-a, 
by ten zapłacił 19.CGQ kor. za zwolnienie L. H.

Świadkiem był J. Wg., jak S. brał 10.000 
kor. od II.

2) Mniej więcej w czasie wejścia okupan­
tów zdarzyła się kradzież w Lublinie na ul. 
Rybnej. Złodziej został złapany i osadzony w 
areszcie, świadek K-i twierdzi, że sprawie 
łeb urwano, a złodziej I. L. M. został zwolnio­
ny. Tymczasem złodziej przyznał się do kra­
dzieży i wskazał pasera S-a.

S. mówił do W-a, że znany z podobnych 
pośrednictw S. załatwił sprawę z Pożakiem. 
W wrę wchodziła i żona złodzieja M-ra.

*3) S. Cii. zeznała, że mąż jej złożył dla 
Pożaka i Bogucińskiego 300 koi1, jako łapów­
kę na ręce M., a ten ostatni pieniądze te miał 
doręczyć S-owi (wyżej wspomnianemu).

4.) S. N. aresztowany zeznał, że złożył ła­

pówkę dla Pożaka i Bogucińskieg© na ręce 
za zwolnienie teścia.

Teść nie został zwolniony jedynie ^   ̂
go, że agenci W. i Chm. nie pozwolili, 04 
Pożak pragnął zwolnić aresztowanego. O Py 
wyższym wypadku odpowiedni p ro to k u ł  z°* 
stał zrobiony. ..

5) W. dał na ręce E. 1CC0 kor. Iap^w . 
dla Pożaka za zwolnienie młodego W. (syh3' 
i ten ostatni został zwolniony. .,

6) W. zeznał dobrowolnie, że Bogi'-®111' 
skiemu dał łapówki 300 kor. za zatrzyniaJV 
podczas rewizji mąkę, którą Boguciński ^  
cii W-owi.

7) Pewien agent (nieczynny obecnie) 
znał, że w swoim czasie brał udział w reW' 
zji, podczas której byli obecni Pożak i 
ciński. Odnalezione pieniądze pochodziły . 
kradzieży, a miejsce ukrycia wskazał złodąiel 
już osadzony w areszcie. Brat złodzieja cbcJ!l ’ 
by przy nim policzono pieniądze, lecz teg® 
nie zrobiono. Po przyniesieniu pieniędzy 
Wydziału, okazało się,, że zniknęło 500 h°r' 
(jeden banknot) i pewna jeszcze suiuk** 
Skradzionymi pieniędzmi (około 800 kor.) P°j 
dzielili się Pożak i Boguciński i jeszcze d**j 
inni. Poszkodowany może dopiero z artyk^y* 
niniejszego się dowie, jak to jego pieni 
odebrano od złodzieja (siedzi on na Zaink 
w Lublinie), a drugi złodziej nie został ujęty 
1 swoją część około 400 kor. roztrwonił.

Sprawę tę zatuszowano. .
8) Pewnego razu Boguciński skradł _ "f. 

dówce 2 paczki skóry, którą w większej ibjU 
sprowadził do Wydziału. Świadek agent K'

9) Pożak, mając dowody i mogąc poc>4* 
gnać do odpowiedzialności złodzieja, kazałi° 
tylko, by się postarał o oddanie rzeczy \P°" 
szkodowany urządził przyjęcie dla złodziej-1* 
Rzeczy zostały podrzucone.

10) W swoim czasie (zdarzenie trochę 
wniejsze) dwaj agenci — obecnie nie pracuj 
już w Wydz. Śled. — bez pozwolenia zrobią 
rewizję na własną rękę i skradli wtedy Pe^ ' 
nemu Żydowi znaczną sumę pieniędzy i 
ksłi. Weksle Żyd odzyskał fortelem, a do 
dania Żydowi pieniędzy zmusił winowajcę 
Komisarz Wydz. Śled. Jeden z winowajco 
otrzymał dymisję. Sprawę zatuszowano.

11) Wspomniani Pożak i Bogudński
szyli się względami Komisarza do dnia . 
siejszego, a nawet awansowali, a lepsi ag©3^ 
byli w niełasce M> tylko ignorowani.

Na skutek akcji, wszczętej przeciwko P°” 
żakowi i Bogucińskiemu, ci dwaj zostali vitST0 
z  dwroma paserami osadzeni w areszcie, gd^ 
byli trzymani około tygodnia.

Obecnie są zwolnieni. Opinja nie pojniu' 
je tego. Pożak... zwarjował, a B ogacińsk i P°] 
d- bno zawieszony. Chodzą wersje, że 
ciński bywa nieurzędowo w Wydziale »le 
czym, gdzie może ułatwiać obronę zamieś*4' 
nych w tę sprawę. j

Do sprawy tej powrócimy niebawem, gdy 
W jednym artykule omówić wszystkiego B* 
mogliśmy. Przypuszczamy jednak, że wzę 
dzi ona ze wizględu na swoją ważność u10*

dzi'

tejmale zainteresowanie i — co za tem idz^e 
nastąpić musi rewizja w prowadzeniu 
sprawy. .,

Byłoby bardzo smutnem i pożałowa3 
godnem, gdybyśmy musieli skwitować * 
znania szczegółów tej sprawy, a t e m b a r d z 1®! 
byłoby źle, gdyby cała ta sprawa p o z o  sta 
niewyjaśnioną na zawsze.

P. S. Jak słyszeliśmy, jeden z oskarid* 
nych nagle przeistoczył się w świadka, który, 
może nawet oskarżać 1 Dwu eh świadków er9'  
sztowano! Nio-socjaliefm

O d R e d a k  c j i: Zwracamy uwagę na 
żenie do zatuszowania tej sprawy i wzywaiflE 
rząd w osobach ministrów sprawiedliwości 
spraw wewnętrznych, aby natychmiast 
komisję, któraby całą sprawę zbadała 1 
nych nietylko od władzy usunęła, ale sntrow0 
ukarała.

!M ia“ aa fi®.

Katowanie robotników rolny cli.
Do Pana Ministra Sprawiedliwości!

Policja bije członków Związku Zawodowe­
go Robotników Rolnych.

Zadanie 16 ran.
Lubelski ,„Dziennik Polski" pisze:
W Hrubieszowskiem funkejonarjusze

policji posterunku W erbkowice pobili 
członka Zw. Zaw. Rob. Rołn., mieszkańca 
wsi Werbkowibe, obywatela Michała Pry- 
ka, lat 55. Obdukcja lekarska stwierdziła 
16 (szesnaście) ran wielkich.

Żądamy natychmiastowego śledztwa i 
aresztowania winnych!

W Łucku na Wołyniu komisarz powiato­
wy wydaje koncesjo na sprzedaż gazet pod 
warunkiem nie sprzedawania „Robotnika". 
Za kolportaż „Robotnika" aresztuje. Chłopców 
sprzedających „Robotnika" na ulicach policja 
dotkliwie pobiła i zaaresztowała ich. W 
Równem sprzedaż „Robotnika" również — 
zabroniona z rozkazu p. policmajstra Pruszyń- 
skieg-o, który niegdyś służył w policji carskiej, 
potem wysługiwał się Pełlurze, obecnie nad­
mierną gorliwością stara się zwrócić na się 
uwagę władz polskich.

„WMl-wMi' *390 
czyli p iltsk i w l i w z l n  i®. S t e p

W ,.Królewsko-polskiem gimnazjum nau­
czyciel gimnastyki rozpoczyna rok szkolny, na­
wołując młodzież do pracy, porządku, karno­
ści i t. d. i t. d. Poczerń kończy słowami: 
Słuchajcie mnie i pamiętajcie abyście nie zo­
stali socjalistami albo bolszewikami. Zapytu­
jemy p. dyrektora szkoły, czy znanym mu jest 
ten ton przemowy i czy nie należałoby z niż­
szych klas gimnazjalnych usunąć pierwiastku 
nienawiści politycznej. Czy, nakooiec, nau- 
czycifel parę tygodni „chorujący" w okresie 
znanego zamachu Januszajtisa na rząd, o czem 
dzieci wiedzą doskonale, ma prawo mówić wo­

bec nich, ii  wyłącznie komunizm p ro w a d z i  O  ̂
bezdroża. Co stanie się z powagą nauczy-je 
la, który winien rozumieć, iż uczy dzieci 
jednego socjalisty, postępowca a może EaV’ 
komunisty boć i oni też mają dzieci i PoS?, 
łają je do szkół rządowych, gdy tego rodzaj 
„propaganda" rozbijać będzie zaufanie 31 ’ 
dodanych umysłów do kierowników duch 
wych. Czy p. dyrektor zechce dopuścić do 
go aby w jego gimnazjum zakorzeniły się s . 
sunki rosyjskie, gdyśmy z zaciśniętymi zęba^  
musieli wysłuchiwać zohydzania wszystk1®13 
to dla nas było świętem. W. S * ^

Maty feijeton.
M c m  tdsa „ M ij i i" .

Ule jestem secale praeeisvoikiem 
poetów i pisarzy w polityce i s p r a w a c h  
łecznych. Owszem. Doskonale im się niec37̂  
udaje np. W. Sieroszewskiemu, który w ^  
uiu r .  b. napisał świetny artykuł p -1. „UśinlC . 
dyplomaty", o polityce dyplomacji koalicyF ' 
„Gaz. Warsz." wyraziła się wówczas o tyn» • 

on dowodem, ii  n a w e t  taktykule, że jest
bitne inteligencje, jak Sieroszewski, ]j
w środowisku socjalistycznem. Dzisiaj j f 3 
„Gaz. Warsz." mogłaby tein artykuł prze®FU 
wać — tak zmieniła swe poglądy n a  dypl° 
cję koalicyjną. Niestety — za późno- _
ski wyobraźnią artysty widział, jak to d y p ,  
maci koalicyjni naszych dyplomatów — 
dają
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^ y is k /v ?  z P^Dtyką Perzyńskiemu. Pe- 
®Woiei b m^&SŁaJ%c się do polityki, w
^P*żecz” ? ^ tyce“ — jest wrogiem polityki. Ta 
Wy ma.n wewnętrzna sprawiła, iż papiero­
s a  na, ^  poseł Burski, oraz papiero- 
p a p ^  poseł Jadwiga, będą mieli i  dzieci

Derzyński jest wrogiem po- 
jest s PO'idyka, zdaniem jego kukiełek, 
tym § ■ Wa aie czystą. Ale jakaż to sprawa na 
g0 D ■ Wjecie jest tak czystą, jak papier, zanim 
Oh v i v a 2 Swym cennym autografem zabrudzi? 
*wei ty^ °  łeQ właśnie papier. Polityka w 
ścier • Cle jest sumą energji społecznych,
W ielk '^ ^^  S*ę w ł »ciek*e3 walce °  eprawy 
-■ - e ' Jest walką i jak wszelka walka —
eg-i - 1 erzyński, pisząc komedję o „Polity- 
dow^HUS'a  ̂ mie^ przeczucie tego piękna, czego 
A do em kodaj doskonałe dowcipy polityczne. 
* £ * « P  to także piękno. Niemniej radzi: „ko- 
htyi” V ^  “ "jo Marysie i Maciu&ie, ale od po­
tom? r 5’® ^ 6 się zdała". Dante innego był 

toa i Mickiewicz, Słowacki, Krasiński,
tnnyeh — nawet Weyssenhof.
Słucha

oraz

^ród .

ski " “'•ba'(3e, nie widząc, iż postacie Perzyń- 
j>ubV° ^  z papieru, biją im brawo. Co więoej. 
iż J ^ aość klaskająca nie zdaje sobie sprawy, 

?1?ra i utwierdza w sobie myśl fałszywą, 
n a jf t *° zaborcy przez sto lat namawiali 
nie unhajem, szubienicą, ażebyśmy —
sie} yki°wali’ lec® bawili się: „wiesieło, wie- 
liivk ^asPa<la l“ Co to znaczy zajmować się po- 
jak • znaczy myśleć o sobie w związku z 

3s całością. To znaczy mieć wyraźne, jasne 
Bar^f °  sPrawach, które rozstrzygają o losie 

°du i moim. To znaczy być świadomie wol- 
człowiekiem i obywatelem. Im więoej jest 

P i t ych obywateli, tęm silniejsze jest spo- 
eństwo, tern bardziej różni się od stada ba- 

n?w, które byle pastuch popędza, które byle 
szlachiuje. Partje to wielkie skupienia, 

y organy poszczególne całości, którą jest

to bezmózga apatja i

a Apolityczność — to atrofja mózgu społecz- 
<J®°- Im silniejsze, bardziej świadome partje 

ern silniejsze społeczeństwo.
Ą esy nje dałoby się ująć polityka jako 

^ o ia r z a ,  który tworzy arcydzieła (albo knoci 
' “ .^leżnie od talentu) z myśli, uczuć i społeoz- 

J Woli ludzkiej? 
v  A może dobry polityk musi być zarazem' 

brym artystą, znawcą dusz, psychologiem i
^wonym?

. Nie myślcie, że artyści — to tylko pisarze, 
e, rzeźbiarze i muzycy.

Zyslaw.

t a l  ziazdem Sotjalistdw t a i i t l
^  Dnia 11-go września b. r. rozpocznie się 
sk' •Sryżu nadzwyczajny Kongres Francu- 
d2:ei Partji Socjalistycznej. Na porządku 

'Q̂ onym Kongresu sprawa zbliżających się 
i’borów do parlamentu francuskiego. Kon- 

sW 1611 kadzie posiadał nadzwyczajną donio- 
w historji francuskiego ruchu socjalisty- 

ze względu na tę sytuację, jaka się w 
francuskiej obecnie wytworzyła. Fran- 

ka Partja Socjalistyczna, jako organizacja, 
p Pijąca ogół proletarjatu socjalistycznego 

ancji istn ieje zaledwie od lat 15-tu. Po-

plebiscyt w prosach Królewskich i Książęcych.
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Obja&menia znaków

m i
) Późniejszy równoczesny plebiscyt.

o pa

iWannja polsko - katolicka.

Mazury polsko - protestanckie.

Prawobrzeżne powiaty poi .-kat. Prus Zach. — Plebiscyt wcześniejszy. 
Część Mazowsza Pr. (p. niborskiego). — Przyznane Polsce bez plebiscytu. 

Granica Mazowsza Pruskiego.
Granica terenu plebiscytowego.

^  -  ona ze zjednoczenia różnych organiza-
jT  ®^cjalistycznych, niejednokrotnie namięt- 

6 się zwalczających. Cała działalność nie- 
^Pmnoianej pamięci tow. Jana Jaurós‘a mia- 
j, ^  celu scementowanie ruchu śocjalistycz- 
. 80, istotne zespolenie połączonych organi- 
Jed^’ mu się to w zupełności. Dzisiaj
""Hak — w pjęć lat po śmierci wodza na- 
t J cu francuskich towarzyszy — w łonie par- 

znów wystąpiły znaczne rozbieżności. Ist- 
c ich jest jednak zupełnie uprawnione, 
t$ re. ^ b o w a n ą  zostaje karność partyjna. 0- 
3̂  jak już czytelnikom „Robotnika" wiado- 
.  > dyscyplina organizacyjna została złamana 

kilku socjalistycznych posłów do parla- 
j ®btu, którzy wbrew decyzji partji, powzię- 

Kongresie w kwietniu b. r., głosowali 
jr bredytami. Obecny więc Kongres partji 

ac‘uskiej z a le ź ć  będzie musiał również 
P a t ? 6 2 za wikłanej sytuacji wewnętrzno- 
d / r  ^a'k, by z jednej strony utrzymać je- 
&ie a Mn ę̂ Partyi'nei polityki, z drugiej zaś 

dopuścić do rozłamu.
Dnia 31-go sierpnia odbył się przedzja- 

Kongres socjalistycznej partji depar- 
Sub &Qtu Sekwany. W dyskusji starli się ze 
Part- f)rzedstawieiele trzech istniejących w 
jjjj/P kierunków: obecnej większości, czyli u- 
pr rkowanej lewicy, obecnej mniejszości — 
p0JTlcy i kienthalistów *), stojących na star 

Jsku komunistycznym.
5a ®ekretarz generalny partji, tow. Frośsard 

.^fywał do jedności, lecz jednocześnie do 
Pa»'-Wan â wyfaźnego, jednolitego kierunku 
r . 'P, która powinna być partja Rewolucji
O c z n e j .

Hj Dównież w duchu jedności i zgody prze- 
je.."  ' 'd  ex-minister tow. Albert Thomas, na- 
Pra 7  W przeciwieństwie do Frossarda do 

Wego skrzydła partji. .Obydwie te przemo- 
^  Przyjęte zostały przez zebranych bardzo 

^eeznie, co świadczy, że idea solidarności 
^tniezej drogą jest sercu francuskich towa- 

^ z y .
t , ' ^  glosowaniu uchwaloną została rezolu- 

tow. Frossard‘a, wypowiadająca się prze- 
, ąo sojuszom wyborczym ze stronnictwami 
^  zUazyjnymi. Otrzymała ona 5.613 głosów, 
j^tolucja tow_ Rossignol'a (prawica) otrzy- 
n_5a głosów 975, rez. towarzyszki Saumoneau 
VJU«athaliści) — 873.

u *) Od m ięd zynarodow ej k o n fe ren c ji w K ien- 
,'lak  k tó ra  b y ła  dalszym  c iąg iem  k o n fe ren c ji w 
^m-erwaldzie.

List z Parany.
(Korespondencja własna).

Przez długi szereg łat wojennych, Polacy 
w Paranie byli odcięci od swej Macierzy. 
Wszelka komunikacja z Polską była uniemoż­
liwiona.

Nie znaczy to jednak, aby nie odczuwali 
trotsk kraju macierzystego. Współczucie wyra­
żano na swój często sposób.

Agitacja za wstępowaniem do wojska Hal­
lera nie wydała wielkich rezultatów. Zaledwie 
stukilk udziesi ęci u ochotników wyjechało do
Francji. 11

Natomiast zebrano około 100,000 milrej- 
sów (przed wojną 10 marek niem. =  7 mil- 
rejeom), które przekazano Narodowemu Ko­
mitetowi Polskiemu w Kurytybie, którego pre­
zesem jest niejaki p. Kaizimieirz Warahałow* 
ski, niegdyś urzędnik do szczególnych poru- 
ozeń u księcia Obolenski ego w Rosji, i ongi 
kandydat na konsula rosyjskiego w Paranie. _

P. Kaziemierz Warchałowśki, oczywiści© 
endek, i w dodatku posiadający takie kwalifi­
kacje, jest „uznany (!) przez Francję i Brazy- 
lję, jako główny przedstawiciel narodu pol­
skiego w Brazylji", a w niedalekiej przyszłości 
może i ambasador, około czego wiele© zabiega. 
W tym nawet celu wyjeżdża (z żoną) do Pary­
ża, aby chodzić około swej sprawy w bratniej 
organizacji, bo we wszechwładnym podobno 
Komitecie Narodowym w Paryżu.

P. Warchałowśki ma jakieś stosunki zaku- 
iisowe, bo, mniemać można, że pod jego to 
wpływem przedstawicielstwo francuskie odma­
wia* wiz rodakom naszym, chcącym wracać do 
Polski.

Wogóle rządy p. Warchałowekiego przy­
pominają jakąś satrapję, niczem uiekrępowa- 
ną, niekontrolowaną.

Wobec tego, że w© wskrzeszonej Polsce 
powstał już rząd prawowity, mający w różnych 
krajach przedstawicielstwa, rzeczą pilną je s t 
aby rząd polski wszedł z Brazylią w stosunki 
urzędowe i m ia ł  tu oficjalną ekspozyturę. Ol­
brzymia kolon,ia parańska i liczne interesy,.ja­
kie ją wiążą z Macierzą - Polską, wymagają, by 
rząd polski gorliwiej i szybciej zadbał i wej­
rzał w te  sprawy. *

Oto np. Polacy miejscowi, wybierają się 
teraz masowo z powrotem do Polski. Komitet 
Narodowy w Rio najzwyczajniej odmawia wiz 
na powrót. Nie wierny, o ile jest to w interesie 
Polski. Celowa regulacja powrotu, zwłaszcza 
dopływ do kraju ojczystego kapitałów, mógłby 
jednak odegrać dużą rolę, ze względu na wyż­
szy kurs brazylijskiej waluty.

Ceny u nas na wszystkie wogóle produkty 
żywnościowe, a nawet na wszelkie jnne, pod­
niesiono. Drożyzna znaczna. Mimo to jednak 
stosunki handlowe bezpośrednie możaaby n  
Polską nawiązać. Sprzyjałby temu pewien stan 
oświaty i dobrostan gospodarczy, ku czemu 
przyczyniły się znacznie różne stowarzyszenia 
spółdzielcze, zakładane tu jeszcze przed wojną 
T>rzez ob. J. Jahołkowską, znającą dobrze teren 
miejscowy.

Podobnie, jak w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Półnoenei, rząd brazylijski zamierzał 
rozciągnąć nad całym krajem specjalną klau­
zulę szkolną, niepozwalającą na naukę w szko­
łach w jakimkolwiek innym języku, prócz por-

Plebiscytowi w Prusach Królewskich (Za­
chodnich) i Książęcych (Wschodnich) podlega­
ją: a) cztery prawobrzeżne katolickie powiaty; 
b) katolicko - polska Warm ja i protestancko - 
polski© Mazury. Plebiscytem w prawobrzeż­
nych powiatach i na Waamji zajmuj© się komi­
tet warmiński plebiscytowy, plebiscytem na

Na Wannji
Olsztyński wiejski 
Olsztyn miasto 
Roszelsłd 

w Prusach Król.
Gzęść Malborskiego 
Sztumski 
Suski
Część Kwidzyńskiego

kiłom. ludność
1357. 92000

853 52000

3801) 31000
642 38000

1042 55000
650*) 50000

Mazowszu Pruskim bornit©! mazurski. W czte­
rech prawobrzeżnych powiatach plebiscyt ma 
gię odbyć wcześniej, w Prusach Książęcych t  i, 
na W a rm ji  i Mazowszu Pruskim później, w, oba 
tych dzielnicach równocześnie.

Obszar plebiscytu obejmuj© powiały:

katolików
65000

44000

9000 
24000 
8000 

22000

Razem 4903 318000 172000

r ewaagel. Niemców Polaków
27000 38000 22000

9000 28000
8000 40000 12000

22000 28000 8000
14000 34000 4000
47000 49000 0000
28000 20000 24000

146000 219000 99000

Na Mazowszu Prask.

Ostródzki
Niborski
S z c z y d e ń sk i
Sądzbotrsfci 
Jansborski 
Lacki 

• Lepki 
Olecki

1553 76000
1264) 60000
1707 71000
1234 52000
1680 58000
894 42000

1127 57000
841 30000

8000
6000
7000
4000
1000
1000
2000
1500

68000 28000 48000
54000 8000 52000
64000 6000 64000
48000 12000 40000
52000 5000 48000
41000 13000 20000
55000 13000 44000
37500 20000 1900

Razem 10300 441^ 5  30500 419500 105000 326900

Ogółem na terenie plebiscytowymi jest: 
Polaków-katolików ©kolo 100000, Niemców 
katolików i protestantów około 220000; na te­
rem© plebiscytowym Kom. Mazurskiego; Pola­
ków 327000, w tem niespełna 200000 katolików. 
Niemców 105000. Na Wannji i w prawobrzeż­
nych powiatach ludność polsko - katolicki jest 
narodowo uświadomiona. Na Mazurach ludno­
ścią uświadomioną jest ludność polsko - kato-

i) OkoIo J/5 obszaru całego powiatu. 
j ) Około % obszaru całego powiatu.

tugatokiego. Godziło to dotkliwie w interesy 
tak licznej kolonji polskiej. Przeciwko owej 
klauzuli wystąpił z całą odwagą cywilną dr. 
Kossobudzki, dzięki czemu język polska wy­
kładowy w szkołach polskich został uratowany.

W. T.
Kurytyba, w lipcu 1919 r.

to żUwcść strajku.
Wiec nauczycielski.

Dnia 5 b .m. odbył się wiec nauczyciel­
stwa polskich szkół powszechnych m. st. War­
szawy, na którym przewodniczył tow. Pio­
trowski.

Zagajając w im ieniu zarządu Zw. n a u c z -  
polskich szkół powszechnych, ob. Włodarski 
zaznaczył, -iż prawdopodobnie, wobec żywot­
nych spraw  obchodzących ogół nauczycielski, 
mowa będzie o strajku. Ze względu na sy­
tuację zewnętrzną jak i  wewnętrzną nauczy­
cielstwo strajkować nie chce, a  tylko zmuszo­
ne d o  tego porzuci p r a c ę .  Przed p o r z ą d k ie m  
d z ie n n y m  na w n io s e k  o b . L e w a n d o w s k ie g o

licka, która stanowi tylko około 5%* ogółu mfo- 
sakańców, ludność zaś polska, stanowiąca prae- 
szło 75% mieszkańców, jest słabo uświadomio­
na.

Komitet Warmiński działa więc na terenie 
5000 kilometrów kwadratowych, zamieszkałych 
.przez 300000 ludności, Komitet Mazurski aa te- 
renie 10300 kilometrów kwadratowych zamto- 
g o ły c h  przez 420000 ludności.

przez aklamację przyjęto następującą rectołu-
cję: . .

Wiec nauczyciolski śl© pozdrowienia bo­
haterskiemu ludowi Śląska i wzywa go do 
wytrwania w walce o wolność!

Sprawę żądań ekonomicznych referował 
tow. Mamczar. W czasie styczniowego strajku 
n a u c z y c ie ls k ie g o  wszystkie instancje rządowe 
i komunalne przyrzekły, że wszelki© zobowią­
z a n ia  i praw a będą ś c i ś l e  przestrzegane. Od 
tego czasu upłynęło pół roku, a przyrzeczenie 
pp. ministrów, p. prezesa Rady Szkolnej O- 
kręgowej i innych pozostały.- przyrzeczeniar 
mi. Ten węzeł gordyjski musi być nakoniee 
rozwiązany. Wobec tego nauczycielstwo stawia 
między innemi następując© żądania:

1) Wynagrodzeni© nauczycieli szkół pow. 
(z wyłączeniem dodatków sejmowych) nie 
może być niższe od wynagrodzenia pobiera­
nego w końcu raku  szkolnego 1918 — 19.

2) Odszkodowania wojennego za czas o- 
kupacji. '

3) Wypłacenia 13-ej pensji.
4) Wypłacenia dodatków za pięciolecia.
5) Opłaty wpisów za dzieci nauczycieli
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si-ę wszkć! pow., jeżeli dzieci ich kształcą 
szkołach prywatnych.

6) Zrównania nauczycieli (ek) specjali­
stów' w wynagrodzeniu i prawach z nauczy­
cielami przedmiotów ogólnych.

Wniosek określający tygodniowy termin 
odpowiedzi na żądania wiecu nauczycielskie­
go, jak również wniosek o przerwaniu zajęć 
w razie nieprzychylnej odpowiedzi ze strony 
czynników decydujących, został po dłuższej

dyskusji jednomyślnie uchwalony (z wyjąt­
kiem kilkunastu osób, które przedtem opuś­
ciły salę).

W końcu przyjęto również jednomyślnie 
wniosek o zreformowaniu Rady Szkolnej 0- 
kregowej, ze względu na jej wybitnie burżua- j 
zyjny charakter i brak zupełny przedstawi­
cieli rodziców dzieci, uczęszczających do szkól 
powszechnych.

W 1 .

Lubelski „Dziennik Polski" donosi:

lismukowanie prswofetrm
Burżuazja łódzka, OTaz inspirowany przez 

nią rząd centralny, sabotują stale i wytrwaie 
władze samorządowe łódakie, znajdujące się 
dziś w rękach proletarjatu. Jaldemi drogami 
zmierza zjednoczoną burżuazja polsko - żydow­
sko - niemiecka, dążąc do obalenia magistratu 
robotniczego — pisaliśmy już niejednokrotnie 
w „Robotniku". Reakcja, gdy chodzi o jej inte­
resy, nae przebiera w środkach. I choćby te 
środki nie licowały, ba, oczywisty zadawały 
Mam hasłu „Bóg i Ojczyzna", choćby wyku­
wały się w mózgach, przepojonych atmosferą 
„ohederów", choćby wreszcie miały bliskie po- 
krewieństwo z wzorami najwstrętniejszego ha- 
katyzmu —. wszystko jest dobre, co płynie na 
mlya burżuazja.

Na osiatniem swem posiedzeniu Rada 
miejska postanowiła w sposób bezwzględny 
zedrzeć maskę obłudy z czarnych żywiołów 
łódzkich, które pokątnie i konspiracyjnie 
wszystko czyniły i czynią, by zohydzić w oczach 
proletarjatu magistrat. Rada miejska postan> 
wiła publicznie oświadczyć ludności robotni­
czej m. Łodzi i całemu proletarjatowi polskie­
mu, jakimi środkami walczy z władzami samo­
rządowemu reakcja i burżyazyjny rząd. Uchwa­
lono 34 głosami, wbrew 11 głosom zjednoczonej 
polsko - żydowsko - niemieckiej burżuazji i 
przy 8 powstrzymujących się od głosowania 
bundowców i poalesjonistów, wydać odezwę do 
ludności, wyjaśniającą całą sytuację, jaką poli­
tyka rządu i burżuazji wytworzyła.

Odezwa ta brzmi:

Do ludności robotniczej miasta Łodzi.

Od pewnego czasu coraz częściej powta­
rzają się masowe oblegania magistratu prze-', 
tłumy bezrobotnych. Zgłodniałą ludność na­
szego miasta pchają do wrogich wystąpień 
przeciw obecnemu zarządowi czynniki wro­
gie polskiej klasie pracującej, w ezem sku­
tecznie pomaga im miejscowa prasa, pozo­
stająca na usługach reakcji i kapitału.

Robotnicy! Wrogowie rządów demokra­
tycznych i ustroju ludowego w Państwie, 
podniecając wygłodzony i zrozpaesosy prole- 
tarjąt łódzki przeciw przedstawicielom Ma­
sy pracującej, w których rękach spoczywa 
dzisiejszy zarząd miasta, wyzyskują chwilo­
wą nędzę polskiego robotnika, wykuwając z 
niedoli jego, dla siebie, a przeciw niemu, 
broń, ażeby najsłuszniejszy ruch wyzwoleń­
czy z pod ucisku i przemocy kapitału zatopić 

wo krwi Waszej i Waszych obrońców! Zacho­
dzi tu, robotnicy, gra obłudna, ale wyraźna, 
bo obliczona na Waszą łatwowierność, zro­
dzoną z bólu Waszego, z krzywdy Waszej.

Ci fałszywi doradcy doskonale wiedzą, 
że zarząd miasta Łodzi, choćby z Salomonów 
i aniołów się składał, przy najlepszych chę­

ciach swoich jeszcze nie ma możności zara­
dzić Waszej krytycznej sytuacji. Ci źli ludzie 
celowo ukrywają przed Wami tę prawdę, że 
magistrat miasta Łodzi, nim doszło do wro­
gich przeciw niemu demonstraeyj, znając po­
trzeby Wasze, wielokrotnie energicznie już 
zwracał się do rządu o pomoc dla ludności 
naszego miasta.

I tak: Magistrat daremnie wywiera na-

W niedzielę, 31 sierpnia, odbyły się w 
Zamościu wybory do Rady miejskiej. Pomi­
mo usilnej agitacji i całego szeregu nadużyć 
wyborczych ze strony endeków, jak na przy­
kład faktu niewciągnięcia na listę wyborczą 
około 600 robotników, rezultat głosowania nie 
dał jej zwycięstwa. Wynik wyborów następp- 
jący:

P. P. S, zdobyła 6 mandatów, endocjy 3, 
li&ta  ̂chłopska 1, żydowska 14 mandatów.

Nadmienić trzeba, że nasza rodzima re­
akcja, z nienawiści do P. P. S., w znacznej
mierze głosowała na listę żydowską, ułatwia­
jąc jej zwycięstwo.

Z Przemyśla.
(Korespondencja własna).

Dnia 26 sierpnia urządziła tutejsza P. P. S.
cisk na rzad i domaga sie w Warszawie, abv i zgromadzenie pod golem niebem (w rynku), z po-
zmuszono przemysłowców naszych do uru­
chomienia wszystkich warsztatów pracy.

Magistrat, w celu dostatecznego zaopa­
trzenia miasta w żywność, bezskutecznie żą­
da w Warszawie, by dla Łodzi wydzielono 
7 powiatów;

Magistrat na próżno woła o opał;
Magistratowi czyniono trudności przy u- 

zyskaniu pożyczki.
Magistrat nie może być odpowiedzialny 

za gatunek i racje cukru i mąki, dostarczane 
mu przez instytucje państwowe.

Że pracy, chleba i węgla niema, że zno­
sicie głód i mękę, nie jest to -wina Magi­
stratu.

Nadomiar złego bezrobotnym przerwano 
wypłatę zapomóg.

I tu" również niema winy Magistratu, 
gdyż wypłaty te uskuteczniane są przez pań­
stwowe, a  nie miejskie instytucje.

A zatem prowokatorzy, podszczuwając 
robotników na Magistrat, nie Wasze, Obywa­
tele, korzyści m-ają na widoku, ale własny 
interes Masowy, usiłując wśród Was -podko­
pać zaufanie do tego zarządu miasta, który 
w osobach p-nfedotawicieli klasy pracującej 
walczy o popra-wę losu polskiego ludu.

i '  botnicy! Trudne zaiste są warunki, w 
których pracuje dzisiejszy robotniczy, zarząd 
miasta, jednak czerpie oa siłę swoją z po­
parcia szerokich mas lud-owych, nie ustąpi 
więc, ale wytrwa na zajętem stanowisku, by 
zdobyć dla klasy pracującej lepsze Jutro. 
Rzeczą natomiast Waszą jest czuwać i nie dró 
się podejść czynnikom reakcji przez ludzi 
będących na usługach kapitału.

Rada miejska miasta Łodzi.

woda wypadków na Górnym Śląsku. Wieczorem 
o godz. 6 zebrało się kilka tysięcy publiczności. 
Przemówił imieniem P. P. S. poseł Łańcucki i dr. 
Dorosz. Mówcy oświetlili rzeczowo sprawę wypad-

Robotnicy w skupieniu wysłuchali - . 
przemówień, wznosząc okrzyki na cześć boha*er 
skich robotn. Górnego Śląska.

Potem towarzysz Cbodzyński odczytał następ* 
jącą rezolucję:

Robotnicy m. Nasielska i okalicy na wie®0 ®*’ 
nifestaeyjnym, w dniiu 24 sierpnia 1919 r. w W®* 
bie przeszło 400 osób, uchwalają następującą ** 
zolucję w sprawie Górnego Śląska.

Wzywamy rząd do zbrojnej interwencji ®* 
Górnym Śląsku, aby wydał broń i amunicję bob*” 
terskim powstańcom Sląaka Górnego, aby ni® *  
glądając się m  traktaty paryskie i opinje imny^ 
rządów, poparł powstanie siłą Zbrojną, a tent 
mem przerwał zbrodnie pruskiej burżuazji * 

„Grenaschutzów**.
Wzywamy Międzynarodówkę flOcjałBrtyeffl* * 

rob. w każdym kraju, aby zaprotestowali prze®1*' 
ko gwałtom pruskim przed awymi rządami.

Wzywamy rob. m. Nasielska i okolicy, aby \* 
ko ochotnicy szli na pomoc brwiom naszym °* 
Górnym Śląsku.

Wzywamy lud Nasielski do ofiar na mecz P®*' 
staficów śląskich.

Rezolucję przyjęto prawie jednogłośni*.
W endeckim kołkiństwie tutejszym włelkł® 

niezadowolenie obudziło zorganizowanie prze*
P. S. kwesty i wiecu w sprawie Górnego Śląsk* 
w bezsilnej więc złości krzyczeli: „J&kto to 

’prawdziwi monopoliści Boga i Ojczyzny, nie t̂ C 
żyliśmy urządzić protestu i zbiórki, a taki czarny 
motłoch mógł n-as ubiec?" W mózgownicach N. R 
nie mogło się to pomieścić, wobec jednak faktnu v i v a w .  i wHcj r  u s w i c u m  m b o ł u d o  s p r a w ę  wypau-  : - *  >  — J --

ków na Górnym Śląsku, podkreślając szczególnie i 11 ê ’0 n‘° można było już nic zrobić, wt?6
.  .   - _ . _ I d a la i   k l i f

I bohaterski udział robotników w tej walce o wy­
zwolenie z pod jarzma pruskiego. Ci robotnicy, 
których partje burżuazyjne tylekroć razy odsądzały 

t od patrjotyzmu, chwytają pierwsi za broń, mamfe- 
| słując krwią i życiem, że naprawdę są gorącymi 

Polakami. Mówcy potępili politykę obecnego rządu, 
który szuka wawrzynów zwycięskich na wschodzie, 
a nie wytęża wszystkich sił w obromie tego, co na­
prawdę jest polskie i co bezwarunkowo do Polski i 
należeć musi. Politykę rządu pktszczenia sdę przed 
koalicją, „sprzedawania pierworodztwa za miskę 
soczewicy", lud pracujący potępia. Burżuazyjna 
koalicja gotowa pnaełrymaczyć Górny Śląsk na 

j rzecz kapitalistów niemieckich o ile to będzie od- 
| powiadać jej interesom. Lud pracujący domaga się 

stanowczo zmiany dotychczasowej polityki rządu.
0  ile tego zajdzie potrzeba musimy iść nawet prze­
ciw- koalicji. Między przemówieniami muzyka przy­
grywała pieśni rewolucyjne. Jako reprezentant ! 
mieszczaństwa przemówił p. Kędzierski 
zebranych był podniosły. Entuzjazm dla sprawy 
wybuchał w żywiołowych oklaskach czasie prze­
mówień mówców P. P. S. Zarżą (lizana zbiórka ulicz­
na przyniosła 1.000 koron dochodu.

dalej kopać dołki, — urządza się więc np. zebr®" 
nie po sumie na pla-cu kościelnym, a organifeta to' 
tejszy p. Bulak prawi smalone duby, że socjal-ś®1 
pomagają Niemcom, urządzając strajki w Zagłębi®’ 
i tym podobne brednie, bojkotuje się kwestę, * ®° 
najważniejsza od samego rana organizuje się pac®" 
ka endecka, mając za nadanie rozbić wiec.

Więc po uchwaleniu rezolucji, gdy wiec to® 
być już rozwiązany, niejaki p. Syski, wlańcto®1 
ziemski, mając za sobą gotowych na wszystko kił* 
kunastu godnych siebie kompanów (przeważ®1® 
pijanych) chce zabrać glos, organizatorzy wee®®
wiedząc z całodziennych pogróżek tego pana,

I -cóż na to powie rząd?
Rada miejska, pisząc pc-d adresem rządu 

i burżuazji,. opierała się na faktach i dokumen- 
ta<ch!

Rząd milczeć nie może. Rząd mu-si odpo­
wiedzieć, zarzuty są zbyt druzgocące...

(i)-

* *
*

Wczoraj przed południem odbyło się po­
siedzenie konwentu senjorów.

W sprawie zwołania najbliższej sesji po­
stanowiono termin uprzednio ogłoszony prze­
sunąć na dzień 7 października. Natomiast u-

Z KI!

Rada miejska składa się z 45 radnych. Klub 
socjalistyczny liczy 15 radnych. Wiceprezesem mia­
sta jest nasz tow. Wiśniowski. Nadto mamy w pre-
zydjum 2 asesorów. Klub socjalistyczny radnych, 
politycznie najbardziej dojrzały i wyrobiony, wy­
wiera bardzo duży wpływ na bieg spraw komunal­
nych. Stąd wychodzi inicjatywa do szerokich re­
form gospodarki komunalnej, jak stworzenie łaźni 
ludowej, miejskiego zakładu pogrzebowego, bez­
płatnej opieki lekarskiej dla ubogich obywateli, 
przerzucenia podatków na klasy posiadające i t. d. 
Ki lica zasadniczych wniosków z tej dziedziny, po- 

j stawionych przez nasz klub,( Rada uchwaliła. Da­
remna jednak nasza praca. Żadna z uchwał nie 
może być wykonana, gdyż mia-sto stoi przed kata­
strofą finansową. Doszło do tego, że na wypłatę 
pensji urzędnikom i służbie miejskiej na 1 wrześ­
nia musi burmi-strz pożyczać pieniądze z prywat-

ma na celu, nie udzielają mu głosu, opierając 
na tem, że wiec nie jest dyskusyjny.

Lecz panem tym za wszelką ee-nę chodziło • 
wywołanie awantury w celu zdyskredytowania na­
szej organizacji, więc otumaniony robotnik endecki 
Klasicki szuka odważnie zaczepki, uderzając *  

Nastrój ' twara kwestarkę, członkinię naszej organizacji- 
Wobeo tego tłum zebranych robotników rzuca 
aby ukarać sprawcę, tak, że z wielką trudność1? 
udało się wstrzymać wiecujących od wykonani® 
samosądu, w następstwie zaaresztowano tego pa®* 
co wpłynęło uspokajająco na wzburzanych pro*0' 
kaeją robotników.

W taki to sposób miejscowa endecka kołto- 
nerja wyraziła swój pairjotyasny protest.

Miejscowa organizacja o zajściach spisała pro- 
tokół, przesyłając go komisarzowi rządowemu * 
Pułtusku.

oie

! “fil*•••
(Hisiorja autentyczna).

Nie za górami, nie za lasami, jeno w Za­
kopanem bawił niedawno temu p. Szczeniow- 
ski. Ciszę jego dni -wywczasowych mąci naraz 
depesza z Warszawy od „samego" premjera.

chwalono, aby 16 września odbyło się pasie- ; Raz-dwa, już jest na kolei, a nazajutrz, w po
ozenie komisji do spraw zagranicznych, oraz, j R^nie w gabinecie mistrza,
aby 30 września zebrały się komisje: rolna, | 
pracy i opieki społecznej, konstytucyjna, skar- ! 
bowę-budżetowa i wojskowa.

Pozatem załatwiono sprawę urlopów dła

— Czem mogę służyć?
Najmocniej przepraszam pana, ale czas 

tak mknie i od wczoraj, od wysłania depeszy, 
do dziś, wszystko się zmieniło. Niestety, teki

Min. Spr. Wew. 
Komenda
Okręgu Kieleckiego 
Policji Państwowej. 
Wydaiał I.
Dn. 2 -  IX -  19. 
L. 1976 
m. Kielce.

nej szkatuły. Grozi nam strajk funkcjonariuszy j 26 sierpnia 1919
t ł ł  i I f , .  «  M A ik l  A.**. a  — - _ - 1 - 1 _    _ •  « •

Odnośnie do ta-mt. artykułu „Z KieJe, Skarży­
ska i Wieszczo wy. Sprawa Sląaka Górnego"1, **“ 
mieszczonego w numerze 289 „Robotnika" dto*

miejskich. Wszelkie zabiegi o uzyskanie pożyczki 
od rządu spełzły na niczem. Tak bardzo w czasie 
wojny nawiedzonemu miastu ściele się jaknajczar- 
niejsza przyszłość.

Aprowizacja fatalna. Co chwila wybuchają 
mniej lub więcej gwałtowne rozruchy na tle gło-

r„ w sprawie zarzutów akiero*®^
nych przeciw komendantowi powiatowemu poltoj* 
państwowej w Wieszczowie, p. Wacławowi Fas10" 
wi w ustępie 6-tym w łamiie 1-ym atr. 6 cytowa­
nego numeru, upraszam aa zasadzie art. 21 D®* 
krętu w przedmiocie tymczasowych przepisó*

6»<uWM« ioz*u«ur aa ue gio- , prasowych poa. 186 Dziennik praw »r. 14 z duto »

i i * *  » » ' •  •  — —  *  "

m.odleży akarłemłckiej, oraz przyjęto do wia- i jiiinistra handlu i przemysłu ofiarować paau
domcści referat o sytuacji politycznej, wy- 11  — —
głoszony przez wiceministra Skrzyńskiego.

W sprawie urlopów dla młodzieży akade­
mickiej postanowiono, aby urlopy były u- 
dzielańe serjami; akademicy urlopowani dla 
uzupełnienia sludjów w razie potrzeby będą
powoływani do wojska.

Ze źródła wiarogodpego otrzymujemy
wiadomość, że Czesi zawarli sojusz z Petruśe-
wiczem (przedstawicielem Ukraińców gali- 
cyjsk'•■(.) i Deaikinem celem szkodzenia Pol­
sce.

«*
Prezesowi sądu apelacyjnego w Warsza­

wie, p. Bronisławowi Sobolewskiemu, dorę­
czono nominację na ministra sprawiedliwości.

*

klasy przy pośle
zamachowcu,

Pan dr. Michał Sokoluicki został miano- 
wa ny radcą legacyjaym I 
polskim w Londynie, znanym 
ks. E. Sapiesze.

„NIEDOLA CfD 0FSKA“.
W przyszłym tygodniu wyjdzie pierw ­

szy num er organu wydziału wiejskiego P. 
P. S. p. t. ..Niedola Chłopska". " Pismo to
lu dzie rozsyłane prenum eratorom  „Chłop­
skiej skonfiskowanej i zawieszonej
przez prokuraturę.

już nie mogę.
— Nic nie szkodzi. Poproszę jednak p. 

prezydenta o grzeczność i ułatwienie mi do­
stania się do Zakopanego tak prędko, jakem 
tu przybył.

Prostrfta p. Szczemiowskiego rozczuliła 
.premjera. Żal mu się zrobiło staruszka.

— A możeby pan tak przyjrzał się iniui- 
sterjuim aprowizacji i zechciał tę tekę objąć?

•j- Spróbuję, — zobaczę...
Po paru dniach zgłasza się znów do pre- 

ir.jera p. Szcz. i oznajmia, że nie, — teka a- 
prowizacji jemu się nie uśmiecha.

— Ach, dobrze, że pana widzę, — u nas 
się znów zmieniło coś niecoś — możeby zech­
ciał pan zostać naszym ministrem handlu i 
przemysłu?

— Owszem.
I został p. Szczeniowski owym ministrem.

złemu zaradzić, jednak trafia ustawicznie na nie­
pojętą apatię rządu, który nam • absolutnie w ni­
czem z pomocą przyjść nie chee. Miasto zmuszone 
jest aprowiZow&ć się „w pasku", stąd szalone ce­
ny najtkomeozniejszych środków do życia i coraz 
bardziej wzibi-erający gniew szerokich sfer ludności. 
O ile tak dalej pójdzie jest nieunikniona katastro­
fa, lstóra może się krwawo skończyć. To też dciwń 
się nie możno, żo całe prezydjum miasta nosi się z

i- !

zamiarem ustąpienia. D.

Nasielsk.
(Korespondencja własna).

Jf;uiifcf.tsM(ja i wi*c w spltnvie Górnego! śląska.

Dnia 31 z. m. odbyły się wybory w 
Ostro? cu do Rady miejskiej. Ogólna licz­
ba radnych wynosi 24. Do wyborów sta­
nęło sześć ugrupowań. Rezultat wyborów 
następujący:

1) kupcy i przemysłowcy żydowscy 9 
radnych;

2) właściciele nieruchomości —.
3) P. P. S. 8 radnych;
4) Poaie-Syon 1 radny;
5) N.-D. 6 radnych;
fit ..Bund' .

Staraniem Nasielskiego Dzielnicowego Kotni- 
} tetu Robotniczego P. P. S., zorganizowany został 

wiec, manifestacja, oraz zbiórka, w celu poparcia 
powstania na Górnym Śląsku. Robotnicy m. Na­
sielska wykazali solidarność walczącym robotni­
kom Górnego Śląska, bi-orąc udział, pomimo deszr 
czu, w wiecu i manifestacji. N-a szczególniejszą u- 
wage zasługują energiczne i ofiarne towarzyszki 
miejscowej organizacji, które pomimo deszczu u- 
•wi'jaly si>ę wraz z kwestarzami po całym mieście, 
zbierając o.?iary na podti-zymanie walki towarzyszy 
śląskicih, nie zważając n-a drwiny i docinki ze stro­
ny miejscowej kollunerji, którą raził kolor czer­
wony znaczków.

Sprawę powstania na Górnym Śląsku refero­
wał tow. Chodzyński, wykazując skutki polityki 
rządu polskiego, który całą energję skierował na 
Wschód, zdobywając ziemie niepolskie^ następ­
nie tow. Chcdyński wykazał potrzebę przyłączenia 
Górnego Śląska do Polski. Następnie przemawiał 
przewodniczący Dzielnicy tow. Blocher, w pięk­
nym i wzruszającym przemówieniu opowiadał 
o okrutnem, znęcaniu się pruskiej pikielhauby nad 
ludem pracującym Śląska, a wskazując na solidar­
ność rob. wzywał do -udzielenia robotnikom ślą­
skim pomocy czynnej i finansowej. ,

trzech temi samemi eacionOłami i w tym samy01 
dziale następującego:

gpi-wtowuti*.
Na zasadzi* przeprowadzonego śledztwa, sfcwto*’'

dzam, że:
1) Nieprawdą jest, jakoby komendant powtoto1

wy policji państwowej w Włoeoseowi-e, p. Wad®* 
Fas-t był narodo wości czeskiej, natomiast pra*^  
jest, że p. Wacław, ayn Maroiina Fast, ut. w r. I®1* 
w Polskiej Ostrawie na Śląsku CieeayńskiaB był ’ 
jest Polakiem.

2) Nieprawdą jest, jakoby p. Wacław Fart *® 
nic miał uchwały sejmowe, kpił sobie z najwyż­
szego ciała ustawodawczego, ignorując jego uch*** 
2y", natomiast prawdą jest, te  p. Wacław 
trzyma się ściśle przepisów obowiązujących.

S) Nieprawdą jest, jakoby p. Wacław 
„chwycił karabin i do jednego z robotników ^  
strzelił#, natomiast prawdą jest, te p. W a c ła w  F®* 
po ukończeniu czynności urzędowych od wróć*)®? 
plecami do obecnych wyładowując nabity karsh20 
zwrócony hifą ku ziemi, wskutek rtego funkcJ0'  
nowania mechanizmu karabinu dał strzał, któf'  
padł tuż w zdemię, a więc nie był wymierzony 
stronę robotników.

4) Nieprawdą jest, jakoby „jego zad pomocni®  ̂
dalejże kolbami okładać zwołanych robotników^ 
natomiast prawdą jest, że podobny incydent * 
miał miejsce, co stwierdzono na podstawi© *es3 
świadków i delegatów interesowanych robotnikó*^

Komendant kieleckiego okręgu policji P®̂  
stwowej (—) Jau Barwica.

W p l a  Lfiisaaa !a335!( Bis otfipala  
liiitM w ciąga 1 s w

Robotnicy z Ileoirykowa i ako-lic komuntkui*'
nam:

W ciągu miesięcy lipca i sierpnia nie otrz7®ar
liżmy wcale chleba. Obecnie mamy już traeai to1®'
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doląłl nic o ćhlebie nie słychać. Gospodarze,

Wis;-’3,Ilai(>miast' robf»mey, których jest tu prawie 
DTch l0t>Ć’ ma d̂uĵ  siv z tego powodu w opłaka­
ła . ^arwiliach, zmuszani są bowiem przepłacać 
*? ^ eb  kolosalne sumy.

' amy się więc ministerjum aprowizacji,

aa roli, oczywiście, braku ohieba nie odczu-

^ytłómaczyć fakt, 
P°ioaon,ej

dziś? r0r î 1 zapomnieli 
i trzech miesięcy.

Połnrj  że o ludności całej gminy,
onej tak blisko Warszawy, łachowi działacze 

w ciągu długich dwa,

Telegramy.
(x> 'Warszawa, 6 września.

s2a Ą. T.). „Iskra* sosnowiecka ogła- 
cv «• tajny dokument pru3ki, odnoszą- 
C> Sl|  do Górnego Śląska.
K ■» ,.Us^ e Ministerjum wojny, Oddział 

Vi Berlin 28 iipca 1919 r.
W ,,. szefa sztabu generalnego armii po- 

w Kołobrzegu.
Bob: ab generalny winien podwładnym
hienr1 w*adzoin wojskowym, naczelnym ko- 
w * * « ,  oraz samodzielnym formacjom 
j^ k o w y in  polecić cor następuje: Należy 
krof.6®0 *°lnicrza polskiego, który prze- 

liaie demarkaeyjną, bądź gra- 
Maska uważać za franetireura i jako 

jest^ 0 fla miejscu rozstrzelać, przyczem 
lanorxecz? obojętną, czy żołnierza schwy- 
k&z 2 bronią w ręku, czy bez broni. Roz- 
sbz p domaczy się tern, że Polacy roz- 
go uiT0!? każdego żołnierza niemieckie-

coPia ^®reSo schwycą,
międzynarodowemu.

sprzeciwia się  
Strażom po-

l u b t ^ ym uaież? polecić, aby fortelem*UIj ę,’{ ** —----- j r ------
zmusiły polskich żołnierzy do prze- 

b,'ch en’a Sranicy. Należy wtenczas na- 
do ,ast ludzi takich schwycić i  odstawić 
5̂ / Ĵ ajbliższego posterunku oficerskiego, 
g - r y  wykona bezzwłocznie rozkaz niniej- 
Hjjj’ Wykonać to trzeba koniecznie jak- 
^ ^ fęd ze j, aby raz na zawsze dać przykład 
U g a sza ją cy . Z rozkazu: von der Alie, 

l°r sztabu generalnego.
Warszawa, 5 września. 

Ha-: ™* A. T.). „Iskra** sosnowiecka ogłasza 
V g6 dokumenty pruskich władz wojskowych 
.P r a w i ©  Górnego śląska, znajdujące się w 

łl£tdaniu komisarjatu Górnego Śląska.
I.

h6j. ■’ ••‘•■'-law, dnia 12 kwietnia 1919 r. Ge- 
Ori f  a Komenda 6 korpusu we Wrocławiu. 

i E 489/19.
q ó Sprawozdanie o położeniu dzisiejszym na 

Śląsku, oraz o środkach przedsię- 
~ck w celu skutecznego przeciwdziałania 

^halnemu ruchowi polskiemu**. 
^Prawozdanie rozpoczyna się przedsta- 

na Górnym Śląsku, którą 
za ®rfilna komenda uważa już w owym czasie 
ąu ^’tyczną. Wobec tego zastosowała na- 

P^iące środki zaradcze (dosłownie). 
bżbrT 1̂7 di'wi2J'a Piechoty była zniewolona 
P°hi 14 P°łaiemnie urzędników państwowych, 

obawiać się trzeba zamachu na 
Xażh • 6 na9ze władze. Obsadzono wszelkie 
j - J e j s z e  budynki kulomiotami, oraz żolnie- 
<ju 1 Przebranymi po cywilnemu. Ze wzglę- 
jyc^ a rozpaczliwy stan wśród żołnierzy, któ- 
*ób Szev''zm ogarnął w zastraszający spo- 

płaszcza starsze roczniki, będzie rzeczą 
^i ożliwą przeciwdziałać później jakimkol- 
Syc*. knowaniom, ponieważ mamy do dyspo- 
IpjJ Zair!ało ludzi młodszych roczników, a o- 
hi^. tego zaufane formacje stale trzymać 

*®iy w pogotowiu dla Berlina i Wrocławia.
^j przyczyny prasa, władze państwo- 

a w ostafhim czasie również ducliowień- 
ków aokładają wszelkich starań, aby Pcla- 
®tą . Pf°wok°wać do natychmiastowego wy- 

które dzisiaj jeszcze łatwo potrafi­
ł a  pokonać, zaś później byłoby to rze- 
^ielu em.0’Aliwą, lub conajmniej połączoną z 

ofiarami. Naprężenie, jakie dziś 
hioip *** Górnym Śląsku, stało się już nie- 
\  uan€Rl d<) zniesienia. Zaradzić mu trzeba 
t y j j i l{r6Łszym czasie, a dokonać tego można 

sposobem wyżej wskazanym**. 
(hrie. Q?enerafnei komendy € korpusu armji 
UteiM do Pana Ministra Obrony Krajowej 
do j^ohrm inister) w ministerjum wojny 

-abu generalnego armji polowej.

ny Hoersing przyznaje, że wiara w sprawie­
dliwość Niemiec rozwiała się i sądzi już teraz, 
że wynik plebiscytu będzie prawdopodobnie 
niekorzystny dla Niemiec. Centrowcy wyra­
żają swe zdziwienie, że rząd wyraził Hoer- 
singowi votum pełnego zaufania, chociaż czło­
wiek ten nie śmie pokazywać się bez eskorty 
wojskowej.

Dziedzice (Śląsk Ciesz.), 6 września.
(P. A. T.). Represje Niemeów w stosunku 

do ludności polskiej na Górnym Śląsku trwają 
w dalszym ciągu. Z Raciborza zostali wywiezie­
ni w głąb Niemiec wszyscy więźniowie poli­
tyczni. Trwają nadal liczne aresztowania. Aby 
ostatecznie steroiyzować ludność polską i osła­
bić w powstańcach ducha, grożą Niemcy, iż za­
czną aresztować rodziny powstańców, którzy 
zbiegli do Polski.

We wsi Muroki (Emanuelsegen), powiatu 
pszczyńskiego oddział Grenzschutzu skatował 
w nieludzki sposób Kołodzieja, ojca 11, dzieci, 
kiedy zaś ten utracił przytomność, dano do 
niego cztery strzały, kładąc go trupem na miejr 
scu. W tych samych Murckach miejscowy pocz- 
misfcra Otto zdradził Bialika, członka P. O. W., 
ojca czworga dzieci, który został aresztowany 
i rozstrzelany. Aresztowano w tejże wsi 17-let- 
niego chłopca Kiszkę, przywiązano go do konia 
i  odprowadzono do miasteczka, gdzie został 
rozstrzelany.

Jednocześnie Niemcy szykują się do ple­
biscytu. Dnia 3 b. m. nadszedł do komendy gar­
nizonu w Raciborzu telegram, aby wszyscy żoł­
nierze z wojsk, rozlokowanych w Niemczech, 
niezwłocznie wracali do swych szeregów, gdyż 
wkrótce prawdopodobnie nikogo z Górnego 
Śląska nie będzie się wypuszczać.

Katowice, 6 września.
(P. A. T.). Pisma niemieckie donoszą z 

Berlina: Komisja ententy w Berlinie otrzyma­
ła telegram z zawiadomieniem, że pobyt komi­
sji na Górnym Śląsku zostanie przedłużony o 
cały tydzień. Sprawozdanie do Rady Najwyż­
szej w Paryzu'o położeniu na Górnym Śląsku 
zostanie wysłane dopiero w połowie miesiąca.

Berlin, 6 września.
(P. A. T.y. (Radjotel. st. pozn.). Według 

wiadomości, zaczerpniętych u rządu niemiec­
kiego, siły wojskowe na Górnym Śląsku nie- 
łylko nie zostaną zmniejszone ale według moż­
ności powiększone.

Warszawa, 6 września. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z  dnia 6 września 1919 r.:
Front litewsko - białoruski: Na odcinku 

Dźwiny żywe walki artylerji i piechoty.
Front wołyński: Spokój.

W z. szefa sztabu generalnego
Haller, pułkownik.

i iO T is z a  Rada w

Berlin.
II.

14- czerwca 1919 r. Pruskie mini- 
O- S. p. II 4980/la. Do Gene- 

Mu * Komendy 6 korpusu armji we Wrocła-

*6ków nW wiellciei liczby aresztowanych Po- 
do p, aie wydobyto żadnych szczegółów co 
*bi a n° W ^nninktu między górno-śląski- 
^ ć  v' a ŝ*awskijęi Polakami. Przyczyny szu- 
isltlenf x zaPewne w zbyt delikainem i lo- 
*l&dz;v irakt°waniu więźniów będących pod
llk'»zn;ttn WzSledaie już zasądzonych. Ko- 

^*zeba wydobyć z więźniów tjoh ze- 
• i tkich P°tr&ehujemy d k  zdema- 

tego *ma machinacji m  Górnym Śląsku. Z
%sten,n)W'0ĈU. W-Vdaiemy rozkaz zaprowadzić 
b(5r , ? cznie z?e traktowanie wdęźniów. Wy- 

, w wskazanych pozostawia się ge- 
komendzie. Z rozkazu Major von der

li

e’ ®zef Wydziału.

(P 4 /r. j- i , Pai7ż. 6 września.
_• A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Ber-

braSe &3ią: KamiPaEia prowadzona przez
sł%Oow •XallStÓW niezawislych przeciwko po- 

władz niemieckich na Górnym 
1 "•’skuje obecnie poparcie organu cen- 

,Germania*. Komisarz nadzwyczaj­

sprawie 
s i s s y  G s z s t t m

Paryż, 6 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wczoraj 

przed południem zgromadziła się Najwyższa 
'Rada Międzysojusznicza pod przewodnictwem 
p. Clemenceau. W obradach uczestniczyli pp.: 
Paderewski i Dmowski, którzy przedłożyli spe­
cjalny memorjał, w sprawie Śląska Cieszyń­
skiego. Ostateczna decyzja w sprawie tej jesz­
cze nie zapadła.

Ha tereois p l s U s i j l r a j i .
Poznań, 6 września.

(P. A. T.). Z Prus Zachodnich donoszą: 
Niemcy w powiecie kwidzyńskim agitują w 
bardzo sprężysty i systematyczny sposób. Ze 
wszystkich partji politycznych utworzyło się 
zrzeszenie agitacyjne p. n. „Arbeitsgemein- 
schaft der politischen Parteien**. Prezesem 
jest adwokat Goerdner. Po wsiach urządza­
ją Niemcy wiece w środy i soboty. Na wie­
cach zohydza się Polskę i polskie rządy, gło­
sząc, że w Polsce będzie panował knut i kle­
rykalizm. Na wiece te sprowadzają sobie a- 
gitatorów ze wszystkich stron Niemiec. Na­
uczyciele - agitują na swój sposób pomiędzy 
dziatwą szkolną i to tak skutecznie, że dzieci 
nie chcą znać swych własnych polskich rodzi­
ców. W tej agitacji bierze ozynny udział Hei- 
matsohutz i tamtejsza szkoła podoficerska. Co- 
dzień chodzą niemieccy żołnierze z muzyką po 
ulicach i śpiewają: „Ich bin ein Preusso**, o- 
raz „Deutschland, Deutschland iiber alles“. 
Przy każdej okazji urządzają tak zw. Ab- 
scheidsballe, chociaż bynajmniej nie mają za­
miaru opuszczać powiatu kwidzyńskiego. 0- 
prócz tego rozsiewają agitatorzy po całym po- 
wiecie 2 do 4 razy tygodniowo różne prokla­
macje i odezwy.

F oSSi 6:3:13 p M  diepl t e t r i i .
Nauen, 6 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). O posta­
nowieniach natury finansowej w traktacie au- 
strjackim donoszą z St. Germain: W rozdzia­
le o długach państwowych postanowiono, że 
długi przedwojenne pokryją trzy państwa, 
które powstały po rozpadnięciu Austrji. Wy­
sokość długów państwowych Ausiro - Węgier, 
które mają zapłacić Polska i Czecho - Słowa­
cja, będzie określona przez komisję wyko­
nawczą, gdyż nie porozumiano się jeszcze pod 
tym względem ani z rządem Polslu, ani z rzą­
dem Czecho - Słowacji. Długi obliczone bę­
dą po kursie giełdy genewskiej za lipiec ł sier­
pień roku 1918. Postanowienia poprzedniego 
układu, dotyczące likwidacji dóbr państwo­
wych austrjackieh w krajach nieprzyjaciel­
skich pozostają prawomocne. Co do likwida­
cji dóbr Austro - Węgier w byłych granicach 
tego państwa postanowiono, że wszystkie do­
bra państwowe mają być.zwrócone w takim

stanie, w jakim znajdowały się przed dniem 
3 listopada r. 1918. Wszelkie uchwały, doty­
czące zmian w dobrach państwowych, wyda­
ne po 3 listopada r. 1918 są nieprawomocne.

I) Hat palajow;.
Wiedeń, 6 września.

(P. A. T.). Dziś popołudniu podają dzienniki 
sprawozdani© a posiedzenia Zgromadzenia Naro­
dowego, które rozpoczęło obrady nad traktatem po­
kojowym w dniu dzisiejszym o godz. 1-ej w połud­
nie. Posiedzenie zagaił prezydent Seita i udzielił 
głosu kanclerzowi Rennero wi. Renner podniósł, że 
niezwykle długi czas rokowań pokojowych w St. 
Germain wystawił delegację na ciężką próbę ner­
wów. Dnia 8 maja upoważniło mnie, oświadczył 
kanclerz, Zgromadzenie Narodowe do kierownictwa 
delegacji pokojowej na kongresie, dnia 2 września 
otrzymałem od koalicji traktat pokojowy. Zwłoka 
ta jest do pewnego stopnia usprawiedliwioną dzię­
ki wynikom. Następnie oświadczył Renner: „Po­
czątkowo staliśmy pnzed alternatywą, i»  postano­
wienia niemieckiego trale ta tu będą z małemi zmia­
nami zastosowane do Austrji. Państwa sukcesyjne 
zostały uznane za równorzędne z państwami en- 
łenty i utrzymała się fikcja, ie państwa te miały 
być tak traktowane, jak gdyby zostawały z nami w 
wojnie i zwyciężyły w tej wojnie. Prawa samosta­
nowienia nie zastosowano do na3. Na północy na- 
nsucono nam granicę historyczną, na południu woj­
skową. Niema Niemca, któryby takiego rozwiąza­
nia nie uznał m gwałt. Skargi z powodu tej krzyw­
dy nigdy nie ustaną. Słupy graniczne będą nas 
zawsze dzieliły, ale serca będą biły zawsze razem. 
Pozostaje nam tylko jedna nadzieja, to jest zwią­
zek narodów, który uzna krzywdę naszą w St. Ger- 
mafcL Zażądano od nas nawet zmiany nazwy pań­
stwa. Ponieważ treedmy 3 i pół miljona Niemeów 
mażemy się zgodzić na nowy tytuł republiki ao- 
strjackiej**. Następnie zabrał głos poseł Hauser, ja­
ko sprawozdawca komisji głównej, i ’ oświadczył, 
że, podpisująo traktat, Austrja nie będzie w stanie 
dotrzymać wszystkich warunków. W naszym naro­
dzie, mówił mówca, tkwi przeświadczenie, że sami 
nie będziemy mogli egzystować a uratować będzie­
my się mogli przez połączenie z naszymi braćmi w 
Niemczech. Nasze położenie jest straszne, nie ma­
my wyboru, potrzebujemy ententy i dlatego musi­
my traktat podpisać. Podpiszemy ten traktat, jak­
kolwiek ręka nasza wziryga się przed tem.

Po tem przemówieniu Hauser przedłożył Zgro­
madzeniu Narodowemu rezolucję komisji, opiewa­
jącą, jak następuje: „Zgromadzenie Narodowe re­
publiki niemieckoaustrjackiej podnosi wobec ca­
łego świata protest przeciwko temu, ie traktat po­
kojowy pod pretekstem ochrony niezawisłości nie­
mieckiej Austrji odmawia narodowi awstrjackiemu 
prawa samostanowienia 1 spełnienia życzeń połą­
czenia się niemieckiej Austrji z niemiecką macie­
rzą. Naród wyraża nadzieję, że, gdy pokój przezwy­
cięży ducha narodowej zawiści, która tu wywołana 
została przez wojnę, wówczas związek narodów nie 
odmówi narodowi niemieckiemu prawa do jedno­
ści ł wolności tak, jak to przyznał innym naro­
dom. Boleśnie rozczarowane protestuje Zgromadze­
nie Narodowe przeciw odcięciu 3 i pól miljona 
Niemców sudeckich od Niemców alpejskich, z któ­
rymi byli połączeni. Zgromadzenie narodowe zgla- 
saa protest praeciw odłączeniu niemieckiego Ty­
rolu.

Rezolucja kończy się słowami: „Zgromadzenie 
Narodowo oczekuje, że przyrzeczenia, złażone przez 
mocarstwa w odpowiedzi, będą spełnione. Widzi 
ono w związku narodów tę instancję, która będzie 
powołaną do przywrócenia naszej republice jej 
praw i do zabezpieczenia ich i poleca kanclerzowi, 
ażeby podpisał traktat pokojowy**

Przeciw t i m ' s i  w  M  ijsJ a .
Waszyngton, 6 września.

(P. A. T.). Prezydent Wilson przedłożył 
senatowi projekt ustawy, imiemożliwiajęcej 

cudzoziemcom przyjazd do Stanów Zjednoczo­
nych w celach zarobkowych na przeciąg roku 
po zatwierdzeniu traktatu pokojowego.

Z y ?  B sjw jźsie j.
Paryż, 6 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Rada 
Najwyższa zastanawiała się wczoraj nad sy­
tuacją, jaka wytworzyłaby się na wypadek, 
gdyby Niemcy nie chcieli się zastosować do 
wymagań koalicji odnośnie do Austrji. Zasta­
nawiano się również nad środkami wojskowy-, 
mi, jakie musiałyby być zastosowane przez 
państwa koalicyjne w razie gdyby Niemcy w 
przeciągu przyznanego im 15-o dniowego ter­
minu nie zdecydowały się na zmianę (§ 61) 
konstytucji.

Crsnlce Belgarji.
Paryż, 6 września.

(P. A. T.), (Radjotel. st. pozn.). Po zba­
daniu sytuacji politycznej postanowiła Rada 
Najwyższa Ententy wręczyć bułgarskiej dele­
gacji pokojowej tekst traktatu pokojowego, 
który określa polityczne granice Bułgarji. Buł- 
garji prayrzeczono dostęp do morza. Rząd 
bułgarski za pośrednictwem delegacji swej zło­
żył deklarację iż zrzeka się praw do pewnych 
wymienionych przez układ pokojowy miejsco­
wości przyłączenie których do Bułgarji nastą­
pi dopiero później. Z tego powodu kwestja 
Tracji nie stała się przeszkodą dla zawarcia 
pokoju.

Serbswia p i z s m  prawom la j s z o f E i .
Wiedeń, 6 września.

(P. A. T.). Telagraphen Companie donosi 
z Belgradu: Serbja pójdzie za przykładem. Ru- 
munji i nie podpisze traktatu pokojowego z 
Ausirją. Rząd belgradzki nie może uznać .po­
stanowień traktatu o ochronie mniejszości, po­
nieważ postanowienia ie są naruszeniem praw 
suwerenności.

Holy Jo E ra iij i nie doszły.
Paryż, 4 września.

(P. A. T.). (Havas). Jak donosi „Matdn**, 
poseł rumuńsld Antonescu udał się do miini- 
sterjum spraw zagranicznych, gdzie złożył do­
wody, że dwie ostatnie noty ententy do Rumu- 
njd nie doszły do Bukaresztu, z powodu uszko­
dzenia stacji radiotelegraficznej.

Paryż, 6 września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Sir Geor­

ge Clark uda się w najbliższych dniach do Bu­
karesztu, celem przedłożenia rządowi rumuń­
skiemu noty opracowanej przez Najwyższa 
Radę Międzysojuszniczą.

Koalicja woiisc K o a sp .
Lyon, 6 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Posłom 
rumuńskim w Londynie, Paryżu i Rzymie da­
no do zrozumienia, iż państwa koalicyjne za­
mierzają stanowczo zerwać stosunki z Rumu- 
nj, w razie, gdyby rząd rumuński nie zastoso­
wał się bezwzględnie do warunków noty, orze- 
słanej w sprawie opuszczenia Węgier przez 
wojska rumuńskie.

Przed M a :  ®e Frsarji.
Î yOn,. A Wir/PQ’iiB

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Rząd fran­
cuski uważa za nieuniknione zaprowadzenie 
kartek chlebowych.^ Obecnie brakuje 43 miljo- 
nów korców pszenicy. Hoover oświadczył, że 
Francja uzyska pod tym względem pomoc A- 
meryki, o ile zastosuje u siebie wszelkie możli­
we ograniczenia. Pomimo tego jednak ceny na 
zboże nietyiiko się nie zmniejszą, ale nawet po­
większą, ponieważ przywóz zboża z Ameryki 
do Francji jest niezmiernie kosztowny. Celem 
pokrycia niedooorów we Francji należy zaku­
pić w Ameryce pszenicy za ogólną sumę 4-ch 
miliardów franków*

D a l i a c h  n tlą
Wiedeń, 6 września.

(P. A. T-). •yTelegrapheu Kompagnie<< 
d nosi z Pragi pod dalą 5 września: Wczoraj 
aa placu Wacława przyszło do demonstracji 
na tle żywnościowem. Zebrał się tłum w licz­
bie około dwudziestu tysięcy osób, przeważ­
nie kobiet i legjonistów. Mówcy uskarżali się, 
że drożyznę wy wołują Żydzi, Niemcy i Au- 
strjacy, którzy dotychczas rządzą w Pradze. Le- 
gjoniści wystąpili przeciwko oficerom niemieo- 
ko - austrjackim, służącym w armji czeskiej. 
Demonstracja przybrała następnie charakter 
polityczny* Tłum ruszył na liradczyn i zaczął 
się domagać natychmiastowego przyjęcia przez 
prezydenta Massaryka. Ten przyjął deputa- 
cję, wysłaną przez zgromadzenie oświadcza­
jąc, że rozumie rozgoryczenie, ale rozgorycze­
nie nie może być programem. Nie po to przy­
był on do Pragi, by się bawić w prezydenta i 
nie będzie przyjmował rozkazów ulicy. Dzien­
niki bardzo ostro potępiają demonstrację.

Z lapsoli.
Wiedeń, 6 września.

(P. A. T.). Wedle doniesień z Berlina,
„Times** podają z Tokjo, ie  Japonja zarządzi­
ła powołanie 4 roczników w terminie do 16 
września. Wkroczenie na Syberję ma bezpo­
średnio mLstąp-ć.

Wiedeń, 6 września.
(p. A. T.). „Telegraphen Kompagnie** 

donosi z Hagi: Donoszą z Nowego Jorku: Ja­
poński minister spraw zagranicznych oświad­
czył, że Japonja jest gotową cofnąć się i to 
możliwie jaknajrychlej z Szantungu. Minister 
jest zdania, że na tym punkcie przyjdzie do 
porozumienia z Chinami, w ciągu kilku tygo­
dni ku zadowoleniu obydwu stron.

M ity w Europie Sioilowoi.
Lyon, 6 wrześni*.

(P. A. T.). (Radjotel, et. pozn.). Gazety włoski# 
donoszą: Byfy oeiarz Austa-o-Węgier, Karol sprze­
dał swe akcje Towarzystwa żeglugi na Dunaju an­
gielskiemu przedsiębiorstwu. Ze sprzedaży uzy­
skał Wielkie sumy, za które zakupił natychmiast 
angieJńd© papiery wartościowe. Pisma włoskie 
przypuszczają, że Anglicy, ekupując akcje towa­
rzystw okrętowych nie tylko na Dunaju, lecz także 
na Odrze i Renie, chcą zdobyć kontrolę nad ieghi- 
gą środkowej Europy.

t a i i a i  DolpwicKi.
Wiedeń, 6 września.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi isimowo z Moskwy: Sprawo­
zdanie wojenne Rosji sowieckiej z dnia 5 b. m-:
W okolicy Dynaburga na brzegach dolnej 
Dźwiny i pod Połockiem gwałtowne walki. Na 
froncie południowo - zachodnim opróżniły na­
sze wojska Kijów i zajęły stanowiska koło 
Czernikowa. Na południowym froncie posu­
wają się wojska nasze na Nowy Oskol. Na ca­
łym froncie zachodnim ofensywa trwa dalej.

caiej
Omsk, 6 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Przywie­
ziono tu zwłoki wielkiej księżniczki Elżbiety 
i ■wielkiego księcia Sergjusza, zamordowanych 
przed rokiem przez bolszewików w Permie. 
Zwłoki znaleziono w jednej z kopalń rudy’że­
laznej w* miejscowości Tłakajewsku. Równo­
cześnie stwierdzono, iż zwłoki cara i rodziny 
jego, zamordowanych w Ekaterynburgu bol­
szewicy pocięli w kawałki i spalili je. Roz­
powszechniane niedawno wieści, jakoby cór­
ki cara żyły, nie potwierdzają się. Wszystkie 
córki wymordowano jednocześnie z rodzica­
mi.



Koioiatja magistral
Londyn, 6 września.

(P. A. T.). Pomiędzy Londynem i Pary­
żem ustanowiono sta łą  codzienną kom unika­
cję napow ietrzną dla pasażerów. Samoloty 
przebyw ają całą przestrzeń w ciągu 2 godzin 
15 minut. Każdy z samolotów używanych na 
te j linji może pomieścić 15 pasażerów. Po­
dróż kosztuje 15 funtów szterlingów.

7L
Z prasy warszawskiej wiemy, Ż9 mm'S'.er Ta­

lkowego rządu p. Karpiński miał swoich protego­
wanych ze sfer uprzywilejowanej reakcji moskiew­
skiej, którym ofiarował z kasy państwowej 11 mil­
iona marek — możliwie — na ,,zagospodarowanie 
się". Dlaccegoby więc nie mieli mieć od ministra 
pomniejsi swoich protegowanych, tak miłych sercu 
biurokratów moskiewskich. A jak idą za przykła­
dem wielkich tego świata pomniejsze wielkości, 
niech posłuży następujący fakt.

Przybył do Warszawy p. Mikołaj Restotnikow, | 
były urzędnik kanoelarji dyrekcji dróg żel. Nadwi- j 
ślańskiek, za czasów p. Hesketa, znanego polaka- | 
żercy. Współpracownicy jego z tych dobrych dla i 
niego czasów twierdzą, że był on członkiem zna- | 
nego wszystkim towarzystwa rosyjskiego „Michała 
Archanioła".

Pan ten widocznie jest zdania, że służąc p. He- 
sketowi, ma wszelkie dane służyć nadal p. Jaku­
bowskiemu, prezesowi warszawskiej dyrekcji kolei 
polskich (jak wersja głosi właścicielowi majątku 
ziemskiego). Złożył zaś p. Jakubowskiemu poda­
nie o wyznaczenie zapomogi, jako rezerwiście ko­
lejowemu. Na tym podaniu już 16 kwietnia r. b. 
za Nr. 7450 została zasadniczo przyznana mu zapo­
moga, odsyłając do komisji, określającej wogóle 
zapomogi tak zwanej rezerwie kolejowej. Komisja 
nie przyznała zapomogi p. Reszotnikowowi. Jednak­
że p. Jakubowski nie zmienił zdania i w d. 3 wrze­
śnia1 r. b. za Nr. 61 zarządził wypłatę 1100 marek 
zapomogi za marzec do lipca. Mato tego, że p. pre­
zes nie miał prawa, wydając R. zapomogę, zeszczu­
plać funduszów, należnych głodnym i obdartym 
kolejarzom pracującym, którym się stale mówi, 
ażeby „nie obdzierali" skarbu żądaniami unormo­
wania płac, ale, wydając zapomogę próżniakowi, 
jako rezerwiście kolejowemu, dał tym prawo szko­
dliwym, napływowym jednostkom z Rosji upomi­
nać się o przyjęcie ich na posady, tudzież dał do­
wód, jak to on rozumie oszczędność skarbu pań­
stwa. ,

Cóż na to odpowie ta opinja publiczna, która w 
swoim czasie orzekła, że kolejarze gubią skarb 
3wemi żądaniami?

Czy długo jeszcze p. minister kolei będzie 
trzymał takich administratorów?

Takie pytania pomimo woli rodzą się na dzi­
siaj, a na przyszłość? Jak długo w naszej ojczyźnie 
będr rządzić różni „fachowi" i różni „dziedzice"
■w rodzaju pp. Jakubowskich, Lesiewiczów i t. p>?

Iźp pili.
Towarzysza i  towarzyszki! Zabaw a, połą­

czona z lo terją  fantową, z powodów n ie  od nas 
zależnych, odłożona została do przyszłej nie­
dzieli. Znoście tymczasem jaknajw ięcej fan­
tów!

Członkowie śródmieścia! Baemcle! Z dniem 9 
■września sekretarjat dzielnicy Śródmiejskiej czyn­
ny jest dla załatwiania interesantów codziennie od 
godz. 7-ej wiec®. do 9-ej. Jednocześnie sekretariat j 
uprasza wszystkich członków o regularne wpłaca­
nie składek i wykupywanie zaległych legitymacji.

Komitet Śródmiejski.

Do wszystkich tow. partyjnych. Do wydawnic­
twa „Z dziejów prasy socjalistycznej w Polsce" po­
trzebne są oryginały następujących pism: „Świt" 
częstochowski, „Górnik* z roku 1907—8, „Brzask", 
„Pobudka", „Czerwony Sygnał". Posiadający wy­
mienione pisma proszeni są o dostarczenie ich do 
wtorku do redakcji „Robotnika" na imię tow. Za­
remby.

Do członków d-ielpicy Mokotowskiej! W nie­
dzielę, dnia 7 b. m. o godz. 10 rano tow. Kowalew­
ski wygłosi odczyt na temat: „Zasady socjalizmu** 
w sali teatru „Promenada**.

Do członków dzielnicy Mokotowskiej! W po­
niedziałek, dnia 3 bież. miesiąca o godz. 11 rano w 
teatrze „Promenada" tow. Bojarska wygłosi odczyt 
na temat „Budowa Nowej Polski'".'

Dzielnica Mokotowska organizuje chór oraz 
kółko dramatyczne. Chętni towarzysze i towarzysz­
ki raczą się zgłaszać do gospody robotniczej przy 
ul. Bagatela 12. Zapisy przyjmuje we wtorki i 
czwartki od godz. 5 do 7-ej wiecz. tow. S. Zycho­
wicz.

Baczność! Towarzysze z fortu Szczęśliwickiego 
proszeni są o przybycie o godz. 10 rano we wtorek 
do sekretarjatu, a-l. Jerozolimska 56 w sprawie b. 
ważnej.

Baczność! Towarzysze piekarze. Praca rozpo­
cznie się w poniedziałek o godz. 10-ej wiecz. nor­
malnie.

Odczyt o Górnym Śląsku. Dziś o godz. 4-ej pp. 
w Uniwersytecie Ludowym (Obcina nr. 4), odbę- 
dzig się odczyt o Górnym Śląsku, urządzony przez 
Związek polskiej młodzieży socjalistycznej. Bilety 
przy wejściu.

Masówka Z. P. ?!. S, Dziś, o godz. 5-e pp. w 
Uniw. Ludowym odbędzie się I-e w roku bież. wal­
ne zebranie Związku Polskiej młodzieży socjali­
stycznej (odco. warsz.), na któreui 
m. in. wybory do nowego zarządu.

W razie niedostatecznej. Ilości członków 
nie odbędzie się w Ił-im termiai-a o godz. 5 
SO pp- tegoż dnia bez względu na ilość obecnych.

i P. Prezydentowa a przemysł polski. Dziś, gdy
bezrobocie jest klęską naszego przemysłu, pre*>- 
d'jum „Białego Krzyża" uważa za słuszne pozbawić 
drukarnie nasze zarobku przy wykonywaniu reklar 
my barwnej tej instytucji i zamawia ją we Francji 
u p. Jsmbarta, w Asnieres pod Paryżem, wy wożąc 
z kraju dobrych kilkadziesiąt tysięcy marek.-

Tu już nie może być, jak przy drukowaniu 
banknotów, powodem — obawa łatwego podrabia­
nia). A że lepiejby u nas wykonano — proszę po­
równać choćby z ostatnich przykładów — afisze: 
„Sto lat malarstwa polskiego" oraz „Wystawa ar­
chitektury monumentalnej *. O ileż artystycznie Wy­
żej one stoją od afisza Białego Krzyża — repro­
dukcji obrazu Kossaka.

Ale cóż obchodzi panią prezydentkę nas® prze­
mysł? Niech żyje monsieur Jombart!

Z Fili FliśiilS.
Ze Związku Zawodowego Robotników 

Rolnych.
Sekretariat Centralny niniejszym przypo­

m ina wszystkim Oddziałom Związku, żc Rada 
Główna odbędzie się dnia 10 września b. r.

Okólnik Nr. 15.
W myśl uchwały Rady Głównej z dn. 6 

sierpnia  b. r. polecamy wszystkim Oddziałom: 
,1) W miesiącu wrześniu zebrać jednora­

zowo przy pobieraniu miesięcznej sk ładki po 
20 fen. z członka na kapitał Zakładowy pisma 
i p ieniądze takowe niezwłocznie przesłać na 
ręce skarbnika, lub. przywieźć na  Z>jazd Rady 
Głównej dn. 10 września b. r. -

2) Zebrać prenum eratę w  wysokości 7 
mk. za kwartał, t. j. od dn. 1 października b. r. 
do dn. 1 stycznia 1920 r. z wyliczeniem, by 
na każdych 10 czytających przypadał 1 egz. 
pism a. Liczba potrzebnych egzemplarzy jest 
nam  niezbędną dla określenia ilości nakładu.

3) Pierwszy Nr. pism a wyjdzie 1 paździer­
nika pod nazwą „Robotnik Rolny". Organiza­
cje, które do dnia 20 w rześnia b. r. n ie nade- 
ślą dwudziestofenigowych składek i prenum e­
ra ty  na kw. I n ie  otrzym ają pierwszego nu­
m eru pisma.

A dres skarbnika: W arszawa, Tw arda 57, 
Kazimierz Dulęba.

Komisja organizacyjna branży elektrotechnicz­
nej przy Stow. Prac. Handl. (Zielna 25), zwraca 
się z gorącym apelom cło wszystkich pracowników 
branży o zarejestrowanie się w kancelarii Slow. w  
god®, między 4 a 9 po poi.

„Klub Proletariacki", Leszno 53. Dziś, w n io  
dzielę, o godz. 6% wiecz. Robot. Kółko Dramatycz­
ne wystawia „Surdut i siermięgę". •

W poniedziałek o godz. 6'A wiec®. „Łobzo- 
wlanie" i „Dwóch głuchych".

Esperantyśei - robotnicy. Dziś, dnia 7 b. m. o 
goda. 7 w„ Leszno 53, w lokalu Kluibu Proletaria­
ckiego, podczas zwykłego niedzielnego zebrania 
kółka polskich esperantystów robotników, zostanie 
otwartą brbljoteka, kolportaż i sprzeda® esperan­
cie ich anaków, pocztówek i t. p. przedmiotów. O- 
soby posiadające esperaaieką literaturę proszone są 
o łaskawe ofiarowani© jej do bihlj.oteki, wypoży­
czenie łub ewentualne odprzedanie. Nadmieniać 
my jednocześnie, że pragnący się uczyć esperanta 
proszeni są o zgłaszanie się tylko w niedziele, o g. 
10 i pół rano.
q RobDtiiifsy WydsSal Wychowalnia Dziecka i 0- 
pieki nad niom (Towarzystwo Klubów dzieci robot­
niczych miast i wsi). Przypominamy wszystkim 
członkom towarzystwa, iż zebranie walne odbędzie 
s i ę  w przyszłą niedzielę, dnia 14 września, o godz. 
3-ej pp. (punktualnie) w lokalu Komisji Centralnej 
Związków zawodowych (Chłodna nr. 10).

Prosimy o punktualne i liczne przybycie.
Zebranie zarządu odbędzie się w środę, dnia 

10 września o godz. 8-ej wlecz, (punktualnie) w 
lokalu kanoelarji Towarzystwa (Czysta 4 m. 13).

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne; 
prosimy delegatów kooperatyw klasowo-robotni- 
czych i związków zawodowych o punktualne i jak- 

. najliczniejsze przybycie.
Ze Związku zawad. docentów doinaWydh. Dn. 

31 sierpnia odbyło się walne zebranie dozorców do­
mowych. Przemawiał tow. TwaroWski, który zo­
brazował niezwykle ciężką dolę dozorców domo­
wych. Pensja miesięczna dozorców domowych wy­
nosi 150 marek, tak że w rodzinie składającej się z 
3 osób na głowę wypada dziennie 1 mk. 68 fen., 
podczas gdy przy obecnej drożyźnie trzy osoby wy­
dać muszą na śniadanie 5 mk. 44 f«n„ na obiad 8 
mk. 25 fen., na kolację 5 mk. 40 fen., to znaczy mie­
sięcznie przeszło 570 marek. Jeżeli do tej sumy do­
liczymy wydatki na pranie, reperację, odzieży — 
wypadnie 623 mk„ zaś z opalem, światłem, z wy­
datkami na zelówki, na doktora i lekarstwa — 800 
marek. W to nie wlicza się wydatków na szczotki 
do obuwia, pastę, książki do nauki i inne drobne 
wydatki,

Wywody tow. Twarowskiego spotkały się z 
jednonryilnem uznaniem zgromadzonych.

Na zebraniu przyjęto uchwałę połączenia się 
ze związkiem zawodowym dozorców nocnych pod 
warunkiem, że pozostanie zarząd, złożony z przed­
stawicieli dozorców dziennych.

Baczność dozorcy domowi! Prosimy was na od­
czyt, mający się odbyć w niedzielę, o godz. 2-ej po 
południu przy ulicy Leszno 48. Również zarząd 
związku dozorców nocnych jest proszony o przynie­
sienie swoich książek Składkowych i zdanie kasy.

ZzwiailOTiilonie. Zr.myl zw itku  z&w. dacoąreów 
domowych zawiadamia, że Bronisław SiupiTuki, 
jako przewodniczący Związku dozorców7 domowych 
został usunięty ze swego stanowiska i od dnia 4-go 
września n ’o spełnia funkcji przewodniczącego.

odczyt, w czwartek o godz. 7-ej w. zebrani© człon­
ków Klubu, w piątek o godz. 7% wiecz. odczyt: 
„C mchy, sytuacja polityczna, stosunki' Polsko-Cze­
skie".

Jtiipo dnia 8 W rześnia  £359 r .

f lw a ty  F i i l i i j  F i l i i  P a i i i i
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 99,26
500 m ark., koron., rubl., za 496,32

^  1000 mark., koron., rubl., za 99 ,64
g  5000 mark., koron , rubl., za 4983,20
’ 10000 mark., koron., rubl., za 9926,39

A  EB m
powinny towary sprzedawane w Polsce być 
p o ls k ie g o  pochodzenia. Dalej jeszcze. To­
wary te powinny pochodzić z p o ls k ie g o  su­
rowca, wytworzone przez p o lsk ie g o  roDotni- 
ka w poishicJa fabrykach i być sprzedawa- 
ne przez p o lsk ic h  kupców p o ls k ie m u  kon­

sumentowi.

z ubraniami dla ludności polskiej, które do­
starcza Poznańskie.—Otóż,—surowiec p o lsk i 
—p o lsc y  robotnicy w polskich fabrykach 
sukna wyrabiali materiał, — y ch sc j  krawcy 
w Poznaniu szyli, — p c lsk s i instytucja rzą­
dowa powierzyła sprzedaż—W ie lk o p o lsk ie j 

f irm ie

JJlP'^
Dom handlowo-Przemysłowy Długa 50, 

Telefon 5o-23.
P ie r w sz y  w agon  u b r a ń  godow ych z a -  
m ów iony© * pt z e z  K o o p e ra ty w y  p o ls ­

k ie n a d e jd z ie  w  ty cń  drnacli.

ISnia 8  b. m. o godzin ie  i£«ej 
w  p o ł u d n i a

Wieś® liiorm acjiiieS 
Pamiętajcie b p k M sop k !

F a r b y
są bezsprzecznie jedynym graarantaii.ibyitl środ­
kiem do własnoręcznego ufarbowania wszelkiego 

rodz*ju materji.
Dostać można w aptekach, składach aptecznych, 

składach farb i mydlarniach. 
tfs?S3, Fabr. Farb i prad. efisni.

„ K O L O R Y T "
WsrszatRZ. liftlstflia 33. (fjrma chrześcijańska)

S402

Kronika©
(a) Żywienie dzieci. Złożony prze® Centralny 

komitet pomocy dla dzieci projekt przekazania mu 
7 „pijalni" mleka dla daioci oraz stołowania dzieci 
w ochronkach 1 szkołach, delegacja dobro czynności 
zaakceptowała i uchwaliła propozycję tę przedstar 
wić magistratowi do ostatecznej decyzji. Centralny 
Komitet żąda, aby magistrat z funduszów, przezn> 
ezonyek na żywienie dzieci, wypłacał mu po 100.090 
mb. miesięcznie na utazymanio zakładów żywienia 
dzieci w mieście. Komitet otrzymuje prwtókta spo­
żywcze od misji amerykańskiej i dzięki zapewnio- i 
nej pomocy aprowizacyjnej sprawę żywienia dzieci i 
ma prowadzić w bardziej szerokich rozmiarach. Ko- j 
mitet uznaje, że obecna liczba zakładów dla żywię- 1 
nia dzieci jest niedostateczna i dlatego ma założyć 1 
w różnych dzielnicach miasta jeszcze 13 pijalni i 
mleka, również komitet ma urządzić 20 specjalnych i 
stolownf dla dzieci, których miasto obecnie nie po- i 
siada, a obiady dla dzieci w ochronkach i szkołach I 
są dostarczane przez sekcję tanich, kuchni, za co S 
magistrat płaci ustaloną cenę za obiady. W zakla- j 
danych stalowniach komitet zamierza żywić 20.000 
dz:eci, za wydawane zaś przez miasto sulbsydjum 
magistrat będzie otrzymywał 125.000 bomów mie­
sięcznie na obiady i mleko dla dzieci.

(a) Z magistratu. Na oetatmem posiedrzenru 
magistratu pcza sprawami kancelaryjnemi rozwa­
żana była sprawa reorganizacji wydziału budow­
nictwa i sposób podziału w nim procy z przystoso­
waniem skomplikowanych czynności do obecnych 
potrzeb gospodarki miejskiej.

Zamaskowana lichwa mieszkaniowa. Niejaki p. 
Władysław Smoleński na początku roku bieżącego 
nabył dom nr. 3 przy ulicy Zakntnej i już dwa ra­
zy, bo w czerwcu i sierpniu, zdążył podwyższyć 
swoim lokatorom komorne. Ale i tu się nie ustat­
kował. Ponieważ przeciw dalszemu podwyższeniu 
lokatorzy się zastrzegli, więc p. Smoleński za yo- 
średnictwem nota rj u sza, p. Romana Bara rozsyła 
do lokatorów wspomnianego domu wezwanie (z 
dnia 1 września r. b.) do opuszczenia zajmpwanych 
lokali z powodu przewidywanego „remontu", naj­
później w dniu 8 września. Nie wzrusza szanowne­
go kamienioznika .zgłoszenie lokatorów, że gotowi 
są zrezygnować z wszelkich wygód i przenieść się 
na czas trwania remontu de jednej połowy domu, 
a następnie do drugiej. Wyrzucanie lokatorów na 
bruk dziś, gdy w mieście mieszkań wcale niema, 
to • zgroza. A według pogłosek, pomysłowy 
właściciel domu wyszukaj© już innych lokatorów7, 
przeprowadzając w7 tak dowcipny sposób trzecią 
już podwyżkę w tym roku. I czyż ulema już sposo­
bu na tych panów?

(m) Wykrycie kradzieży 109-markówek. Głoś­
ną była kredaież 34.009 mk. w banknotach 100-mar- 
kuwych ssrji „C“, dokonana między 28 a 28 lipca 
r. b. z drukarni Państwowej /  wydziału Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej w zakładach p. f. „B.

p Wierzbicki i S~ka“ przy ulicy Chmielnej nr.
Przeprowadzone dochodzenie narazie nie d-au' 

żadnych wyników; stanęła na przeszkodzi© 
podejrzanych o kradzież osób, aż — 16,, skladai1!®̂  
się z wartowników (żandarmów i policjantów). 
mo różnych przeszkód i niepowodzeń urząd 
czy w7 osobach zastępcy naczelnika, p. K u rn a to w ­
skiego, komisarza I V-go okręgu, p. Nowaka i *V 
wywiadowcy, p. Bachracha prowadził w dalszy® 
ciągu dochodzenie i wpadł na trop, że sprawcą kra- 
dfleży musiał być nikt inny, tylko Franciszek Za­
rzycki, żandarm, który w gmachu owym pełnił o- 
bo wiązki naczelnika warty. Z polecenia urzędu 
śledczego Zarzyckiego aresztowano i osadzono ”  
więzieniu przy komendzie miasta, lecz ten sta“  
nie przyznawał się do zarzucanego mu przestęP' 
stwa i sędzia śledczy nosił się z zamiarem zw ol­
nienia Zarzyckiego. .

Dopiero w tych dniach przypadkowo porucznik 
a dowództwa żandarraerji. Strzelecki, przegląda]?8 
cele aresztowanych, zwrócił uwagę na Zarzyckiej0: 
który zbyt dobrze się odżywiał. Po sacaegółowej 
rewizji w celi znaleziono 20 sztuk lOO-markówe* 
serji „C" pochodzących z kradzieży.

YYzięty w krzyżowy ogień pytań Zarzycki przY' 
znal się do tej kradzieży, zaznaczając, że gdy by* 
na warcie z trzema policjantami, zwolnił ich, P0” 
lecając udać się do pokoju przeznaczanego na wam 
townię. Wówczas Zarzycki prze® okno łll-go pi?7 
tra w klatce schód owej dostał się na balkon, wybd 
szybę, dostał się do ekspedycji i zabrał leżące pa 
stole 17 arkuszy po 20 sztuk 100-markówek w każ­
dym. Dalsze dochodzenie prowadzi prokurator sań u 
wojennego.

Teatr i muzyka.
Teatr Polski. „Romarls" sztuka w 3 a k ta ^  
z prologiem  i  epilogiem  E. Sheidona. Prze­

kład  St. Sierosławskiego.
Jerzy, wnuk pastora z New Yorku, 

żenić się z aktorką. Sędziwy dziadunio (gra P- 
Brydziński) ma wątpliwości, jako że aktorka.- 
Jerzy zarzuca staw ow i, że n ie  jest w słani® 
zrozumieć kipiącej młodości. Pastor jednak 
tw ierdzi, że są  zdarzenia w naszemu iyedu, któ­
re  do śmierci pam ięta się, jakby w strząsnę^ 
nam i dopiero wczoraj. I  d la przestrogi opo­
wiada wnukowi „rom ans" swego żyda. ,,Mi&' 
łem  wówczas ‘28 lat"... zaczyna.

To był prolog. Na scenie i  na widowni 
pada ciemność. Udy zapłonęły św iatła teatru* 
widzimy dziadunia jako ‘28-letniego pastora.

Bankier nownyor&ki K ornel v. Taił 2*' 
prosił do siebie na występ słynną śpiewaczkę 
włoską i swoją kodbaukę Cavailini" (gra P- 
Solska- Groeser o w a ) . Pas tor Tomasz Arm­
strong (dziadunio), człowiek głęboko w’ie 1'2^' 
cy, pełen  dobroci i energji, szczery i naiwn>'» 
jak  dziecko, a le  w swej wierze mocny i nie­
złomny, uległ czarowi cudnej uwodzidelkL 
Bod wpływem jej zagadkowego spojrzenia, czu­
je  się jak  urzeczony. Kocha.

Cavailini n iejedną znała miłość. Dziew­
czyna z ludu, uwodzona i  uwodząca, od czas* 
w ielkiej karjęry  artystycznej otoczona rozko­
szami przepychu, hołdów i upojeń — zna i  u* 
znaj© miłość wyłącznie jako gorący wybuch 
szału, który rozkwita niby kw iat tajemnic®)1'.
0 północy a  ze świtem  więdnie. Dziecię po­
łudnia. Młody pastor rozumie miłość jako uro­
czysty, głęboki, dozgonny związek. Nie poj­
m uje tedy włoskiej śpiewaczki i kocha, jak 
dziecko. K apryśna diw a spostrzegła jed­
nak  w oczach u pastora wyraz, jakiego n i0 
widziała u żadnego ze swyeh świeckich wiel­
bicieli. Uwodzicielka została uwiedziona. P r z e d  
Włoszką, k tóra dotąd niebacznie rozrzuca'a 
złoto swego serca niewieściego, stają obraz) 
tęsknot nieznanych dawniej,: pragnienie życia 
czystego, obraz jakby jakiejś Santa Famigl*1* 
col bambino (św ięta rodzina z dzieciątkiem) 
widziany gdzieś w muzeum, może florencldeih- 
Budzi się w niej kobieta i  praw da zatraceń# 
kędyś w odmętach brudnych żywota.

Bo pastor Tomasso kocha aahelliranie * 
oddaje się miłości bezgrzesznej z czystością * 
prostota właściwą mu we wszystkich spra­
wach. Oświadcza się wreszcie-., i dowiaduj® 
z boleścią od śpiewaczki, że chadzała on® 
ścieżkami Marji Magdaleny. Przebacza jej _1 
choe wziąć za żonę. Ale Cavailini ukryła, 
tydzień tem u jeszcze była kochanką bankier# 
v. Taił. Pastor odkrył kłamstwo i po ra* 
pierwszy zmierzył przepaść grzechu śpiewacz­
ki. Złamany 'boleścią wybucha szlochem roz­
paczy. Cavailini opuszcza go. >

Ju tro  wróci do sw ej słonecznej ojczyzny---
grzesznica ukochana, dusza zszargana na  wto­
ki, może potępiona. Ocalić ją! Zginęła już dla 
niejżo jako ukochana kobieta, ale ocalić ją 
n iej sam ej, uratować jej dusizę. Niechaj złoży 
przysięgę, że przestanie nurzać swe ciało prze­
śliczne w bagnie pieszczot .opłacanych- Śptoj 
waczlca wzruszona, pod Wpływem suge styjnbJ
przemowy pastora — przysięgę składa. Rozp^ 
czr.ie nowe życie. Tak. Wzburzony, uniesioń) 
szałem religijnym pastor ujrzał w te j chwil1 
b ilet banici era. A wdęc ona jeszcze teraz, ńto" 
źe przed godziną... Ohyda! Stortirrowajto 
mózg traci równowagę. P ękają  okowy nie­
złomnych praw  dobra i zła. Szatan t ry u m fu to  
nad sługą bożym. Pastor p ragnie szału. Al® 
śpiewaczka już weszła na  drogę czystości. 
raz na  nią kolej ratować duszę u k o c h a n e g o -  
Nie będzie już ani jego ani niczyją. Z k-cści10** 
słychać hymn. To Bóg woła. Tomasso wrą**#

| do przytomności i odchodzi. Jeszcze je*!11®
- spojrzenie obojga pożegnalne, na  zawsz®- 

Skończył się  „romans**.
Zapada ciemność na  sc-enie i  na widowni 

Epilog. Dziadunio kończy opow iadanie: 
szedłem. Zdaje mi się, że od tego dnia  sta ł01,̂  
się ezlcwiekiem lepszym. W rek  potem oż©11̂  
łem się z waszą babką. Małżeństwo był0 cl_ 
che, szczęśliwe. A ona? Ona sta ła  się 
wacziką jeszcze sławniejszą". Dziadunio 
raył opowiadanie. W nuczka czyta mu g#ze *  

Sławna śpiewaczka Cavailini um arła. Fa „ 
n ie rozpacza. Czujemy, że i  on lada godzi0 
zaśnie na wieki. Może dusze te  c z y s t e , ’ato® 
slio uśm iechające się  do sieb ie  spotkają 51 
tam  w zaświatach?

.Prawda „rom ansu" została potw ierdź011
1 zapieczętowana przez to  w łaśnie, że 
włada go starzec. Stało się dobrze tak, ła

Z Kluba f '-wnukowskiego! We wtorek o g. 7 
dokonane bętą wiecz., zebranie zarządu, w środę o g. 7%  wiecz.

ze bra­
min.



lutLakipj' i I>e.WIle P f aw a g łębok ie  w duszy 
groza i,łV t °rł  przekraczać n ie  wolno pod
ne nrsa. a j  ato,je ó s tw a  człow ieka, są  pew - 
g leboL u  p om agające  s ię  o fiary  z s ie b ie . Te 
W eldon w duszy naszei P okazuje
razu nie y’ f'rtyAtyCMly sP°^ól)> am
®tać w ,o n  kaznodziejstw a. Po­
z e r a  J  1 P astora, d w a  b ieguny  — k tó re  
raa i r p » r - t W zasw iatach. S ztuka ta  pom im o 
®*- Je/i. yc2:nych , je s t naw s'kroś sym bolicz- 
etala n z n a jwiękaizych trudności te a tru  zo- 
Pić j J i  i au1ora szczęśliw ie rozw iązana- W ąt- 
®zawie ^ ż n a ,  czy sz iuka  znajdz ie  w  W ar- 
ona sr- ^ wohzeme kasowe. P odobno  obeszła
chon-n^ Europy. Ale na Warszawę, wy­r y w a n a  w . . . . .  .  .*OOOWana x ,  « •  ,yv-
i  lichot w- 0i,er:Łe te a tra ln e j fars , g łupstw  
ta zt>ie ran y ch  z rynsztoków  całego św ia- 
S o ls k i^ o  ** P ° vv’ażna. C hyba że ocali ją  g ra  

kU Tosserow ej i B rydzińsldego, o raz
* ° P raw a  m a larsk a .

^avaiKn- Ri°  81-3,11 ~  a ,e  k y ła  śp iew aczką 
k ła  t u 1" w 11 ,>rzez je d e n  m om ent n ie  z ra­
stała ■ ^^hota. S o lska przeży ła , zrozum iała i  

c iałem  1 duszą a r ty s tk i, k tó ra  oczy- 
Ujj . _ °g a iem  w zniosłej m iłości podnosi się  

*** wyżaze poziom y sztuk i.
•Po, “ ^ ’dzińak im  należy  pow iedzieć  to  sa- 

^  chw ilam i ud erza ła  m an ie ra , 
^  ^®mu artyśc ie . W  te j ro k  je d n a k  

p ej . WlJści Brydzióskdego harm onizow ały  zu- 
byj ,e .* W ewnętrznym  ry tm em  sztuki. Takim  
k j j^ r216®?00 w zniosły , am ery k ań sk i, rze te ln y  

Pi®o, Tom asz A rm strong .
Z ygm unt K isie lew ski.

„QUI PRO QUO-.

inauguracyjny teatrzyku w podzie- 
Uy i jednolicie dobry. Był bogaty, urozmaico- 
bOjj., ^zw ijał się przed zapełnioną seczelnie salą 

16 i szybko. Gdyby mu się udawało w przy­

szłości trwać na tym poziomie smaku, — bezwąt- 
pienia jego lekka muza cieszyłaby się dużą sympa­
tią. Idasie o to, żeby tu i owdzie,, w jakimś tam nu­
merze śpiewanym lub granym było trochę myśli, 
satyry, a jeśli niefrasobliwego komizmu, to przy­
najmniej szczerego. Najokropniejsze bowiem są 
programy, na których widz śmiać się nie może.

W „Qui pro quio“ jest trochę pokostu literac­
kiego i staranność w wymawianiu słów. Niema tu 
kalek dykcji, którymhy brakowało jednej lub kilku 
liter. Zebrani z teatrów większych pip. Zabiełłów- 
na, Chaveau, Kuncewicz, Domosławski, zupełnie 
miła i  dobra do ról kabaretowych heroin p. Gra­
dowska — mają albo wielką rutynę, albo przeszli 
szkołę sceniczną i słucha się ich z przyjemnością. 
Przybył nadto śpiewak,'m ający kilka górnych nut 
ładnych, tenor p. Marjański.

Stała część programu, operetka., tym razem 
,,Awantura olimpijska" w 2-ch odsłonach, na tle no­
weli Sienkiewicza „Wyrok Zeusa", wypadła baTdzo 
zgrabnie i muzykalnie. Jest to wogólo sztuczka bar­
dzo udana, nie pozbawiona dowciipu, natrąoeń o 
stosunkach chwili obecnej. Autor libretta i muzyki, 
p. Wincenty Rapacki, jak chce, umie się ud obyć na 
rzeczy lepsze. Więc dziwić się trzeba, dlaczego ta- 
kiemi banalnościami obdarza „Czarnego Kota“.

Zresztą też jeet wesoły i pomysłowy (czy włas­
ny i oryginalny — któż takie tajemnice odgadnie?) 
sketch p. Konrada Toma „Ten trzeci", oraz tegoż 
„Pikuś w Zakopanem", oczywiście przezabawnie i 
z humorem szczerym, odegrany, albo raczej wypo­
wiedziany przesz p. Ursteioa. P.

Teatr Polski Dziś, jutro i pojutrze zajmująca, 
barwnie wystawiona sztuka Sheldona „Romans", w 
której pole do popisu mają tak znakomici artyści, 
jak pp. Solska, Brydiziński i  Stanisławski.

Teatr Rozmaitości. Dziś d/ugi raz głośna sztu­
ka Bataille‘a „Czar".

Teatr Nowości. Dziś „Krysia Leśniczanka" z p.

Ćwiklińską. Jutro (w poniedziałek) „Cnotliwa Zu­
zanna “ z p. Messalówmą. We wtorek „Targ na
dziewczęta".

Teatr Mały gra codziennie „Politykę" Wł. Pe­
rzyn sk te go w świetnej obsadzie. Oklaskom i wy­
buchom śmiechu niema końca.

Teatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: o godz. 
3 i pół po południu dana będzie po cenach zniżo­
nych „B-iedaa dziewczyna" i wieczorem po raz 9-ty 
ukaże stię ucieszna krotochwila Szobera z muzyką 
Sonneinfełda p. t. „Podróż po Warszawie".

Jutro również dwa przedstawienia: o godz. 3 
i  pół po południu „Polak z dolarami" C. Danie­
lewskiego, wieczorem w dalszym ciągu „Podróż 
po Warszawie".

W próbach „Roznosicielka ćhleba". Premjera 
W końcu tygodnia.

Letni toutz Powszechny. Dziś dwa razy o godz. 
4-ej p. i  o 8-ej wiecz. sztuka Gogola „Rewizor z 
Petersburga".

Ofiary.
Na fundusz wyborczy.

Lista nr. 91a — 25 rok. )
Lista nr. 94a — 2 mk.
Lista nr. 145a — 15 n»k„ razem 42 mk.

Pokwitowanie.

Fabryki, które wpłaciły podatek za sierpień 
1019 r. na W. R. D. R. N.-S.

Mk. 162 odbudowa dworca brzeskiego za wrze­
sień.

Za sierpień: mk. 35 Henaeberg; mk. 4950 — 
W ulkan; mk. 66.20 — Związek kelnerów; mk. 
921)0 — Zieteziński; mk. 62 — Syndykat nolniszy, 
Szlaehtuzowa nr. 3; mik. 19 — Fort Rembertów; 
mk. 52.75 — Uranja; mk. 160 —- Rołra i Zieliński; 
mk. 447 — Gazownia, Kredytowa; mk. 68 — Remi­
za Maranów; mkl 35.70 — Remiza Mokotów; mk.

80 — Cytadela, magazyn mundurowy; mk. 200 — 
Michlera młyn.

Na fundusz Górnośląski.
Robotnicy w Henrykowie i okolicy mik. 131.
P. P. S. w Poznaniu dochód z wycieczki mk. 

208 fen. 15.
Robotnicy syndykatu rolniczego, Okólnik 3 — 

mk. 57 fen. 50.
Warszawski okręgowy komitet robotniczy 

kwituje z odbioru na Górtny Śląsk mk. 258, zebrane 
przez tow. Dutkiewicza w elektrowni tramwajowej 
miejskiej.

Od to w. Nykla mk. 70 zebrano w Cytadeli.
Na Górny Śląsk zebrane na listę nr. 23 w sek­

cji I miniisterjum W. R. i O. P. mk. 194.
Na listę nr. 23 w kooperatywie „Promień" mk. 

20 (dwadzieścia).
Radomski Komitet pomocy dla Górnego śląska 

przy okręgowym komitecie robotniczym Polskiej 
P artji Socjalistycznej kwituje:

Lista nr. 1 zbierał tow. Ohrzauowaki wieś Wod­
niki 96 kor., Nr. 5 — 102 kor., Nr. 6 — 61 kor., Nr.
9  — 74 kox„ Nr. 10 — 80 kor. Lista Nr. 11 i 12, 
zbierał tow. Wiątek z fabr. garbar. Martofla 250 k„ 
Nr. 14 — tow. Makarski z fabr. garbar. Adlera 850 
kor„ Nr. 16 — tow. Leśniewski z fabr. „Jutraen- i 
ka“ 285 ko r. Nr. 16 i  17 — tow- Cholewiński z tabr. 
Adlera (Żakowdce) 444 kor„ Nr. 25 i 26—tow. Bu- 
galski z fabr. garbar. Sowy 330 kur„ Nr, 27 i 28 — 
tok. Kaczor z fabr. garbar. „Ogniwo" 338 kor„ Nr. 
35 _  tow. Masielewicz z faibr. Piekarskiego 220 
kor„ Nr. 88 — tow. Iwan M. z fabr. Dena 740 k o r . 
Nr. 39 — tow. Iwan M. z fabr. Dena 300 kor., Nr. 
40 — tow. Iwan M. z fabr. Dena 206 k o r . Nr. 41 — 
tow. Iwan M. z f«fbr. Dena 104 k o r. Nr. 31 — tow. 
Rytem z fabr. Dena 460 kor„ razem 4924 kor.

Na fund usa prasy.
W. Drojowski ppor. mik. 100.
Bartkiewicz w Miechowie mk. ^ fee. 50.

Wykwintny t e a t r  świet lny dia inteligencji #

N i r w a n a "
^ U c T rz ech  K rzyży  (M ok otow sk a  73).

ES®

„BAJKA FLORENCKA ”  £

(L’haure du rftve)
arcydzieło wytwórni „ G a u m o n t11 poem at w S-ch częściach, prześliczna t r e ś ć  — wspaniałe zdjęcia — w y ją t­

kowa inscenizacja w roli ty tu łow ej ZUZANNA DELVE.
dram at se „Złotej Serji* wytwórni Ksrdlsk w 4 
częściach w roli ty tu ł, urocza R i ta  S a c c h e t t o  
Specjalnie dobrana ilu s trac ja  muzycz. w wykon, 
pierwszor*. kw intetu  pod dyr. E. PtBtrcwskltgB. „Ave Maria”

Początek o godzinie 5>eJ po południu.

D Z I E J E  G R Z E C H U
KOWY-SWIAT 19.

/*°®*ątek o  g. 8 - e j  p p . I E R G M S E I E Q O Roz3,° ine! s t ^ ! S Ł a w ?  eeLLOME.z udziałem

Aiuna Dowborczyk
^Ojfea » 8 a trzeoi dom od M arszałkowskiej). 

P o d  n o w ą  d y r e k c j ą  I

^ o t s k ą  3 .

S W ielk i K ino

A i K A
* e l a * n a  s i .

i Dla
młodzieży

dozwolono

lilii til- 
2W!Uijta 
SMlSKjgl Ju liusz  Cezar W spaniały dramat w B częściaoh z prologiem

2  ż y c i a  g e n i a l n e g o  c e s a r z a  Rzymu!
N ieb y w a ła  w y s ta w a ł T y s ią c z n e  tłu m y l O lśn ie ­

w a ją c y  p rz e p y c h  d w o ru  w ła d c y  ś w ia ta .
Maidy ten obraz musi zobaczyć.

6-iuGłośna farsa  ̂
ak tach

Z ż y c ia  W a rs z a w ­
s k ic h  p a s k a r z y

„Rozporek i S-ka“
fSI W spaniały d ra­

m at życiowy jj t  
w 5-clu akt.

F I O K O M
^ r s z a i k o w s k a  8 1 b

P ó f  M o żeJ . I
Kino Zachęt
^ ^ ^ N o w y ^ B ^ t S T .

Kiuo EXPRESS

Dzieje mężatki ••• ze słynną polską gwia­
zdą k inem atograficzną

P o lą  K egrl
w roli głównej.

OSOBY: R e d o , H r o z i ń s k ą .  Qa> 
s i ń s k i ,  T o m  i w. in.

Rzecz dzieje się  w W arszawie, w 
najgorętez. czasach wszelk. paskars. 

i     1 u tt ii ni sil ■emu i w
UWAGA: Do godz. 5 pp. d la  młodzJniia Mi Ciuisr

(I-sza serja).

Clou 
e ostatniej 

chwllil
Jedynaczka króla szmalcu Niebywała a m e r y k a ń s k a  farsa p askarska w fl cz. z uroczą

© s s ą  O s w a i d ą
w roli głów nej.

Najwspanialsze

arcydzieło

sezonu!
Pokuta S ztuka w 4-ch ak tach  podług noweli Mau- 

paszanl’a z udziałem  słynnej z urody

Gabrieli Robine
NAD PROGRAM:

Słynny kom ik P r in o  w komedji 
w 2 akt.

P rin o  i W u ja szek

Wolska 8.

Sajnow tia
sensacja! I1 3  3  i t a  t r ® 2a l

Mmmmn
i# .  Dsjizd trim. 5, 9, 10,16

Dziś 
pierwszy raz 

w W arsza­
wie 1

Napoleon

Sątyra polityczna w 5 częściach 
na tle zamierzonej abdykacji 

Króla Grecji.

Sensacyjny dram at w 5 ak t. z osta tn ie j wojny 
franouskiej za ciasow Napoleona i śm ierć jego. 

Nadzwyczaj ciekawe m om enta w prow adzają widza 
wprost w zdum ienie.

AM?.R I „Rokambol^ x  |L e s z n o  2 6 .  1 1 7 ^  I

Nad program:

Galsaniaiz Paiyski
Dram at w 3 częściach.

^S^HErawaifuriica W zruszający dram at w S częściach 
z poJską gwiazdą kinem atograficzną

F o l ą  N e g r i
w ro li głównej.

T
a *,«neii0 jt a  (8< Pocz. o g. 3 pp.

5«J 'C •e-s m CM O

Dla młodzieży do­
zwolono!

11-ga se rja  od­
dzielna całość

Tajemnice szpiegostwa 
słynnej bandy „ C ic h a  
groźba** A w anturnicze 

dzieje w 8 częściach.

yirkâ j Nadzwyczaj­
n a  sensacja.

b z ik a  12.

Sensac. detek t. dram at
w 5 częśc. z serji „ ly s° -  
mar“  z udz. najlepszych 
am erykańskich artystów

Nad program:

Mli is WESBłU.
Bezustan. smieeh.

P łacą n a jw y ższe  ceny za

l l f i
szelką

'odważniki i miary stem plo- l m ,  F in ; , F ia ijsj. Złota, srania b iżu ierję .
wane poleca po cenach fa - ■. wielki wybór zegarków czarnych, srebrnych, fantazyjnych, złotych 
brycznych Pracownia T-wa *to. po eenie hurtowej.

MIERNIK’ Koszykowa 67,
telefon 143-48. Uskutecznia 
Reperacje i stemplowanie.

S z w a j c a r s k i  S k ła d  Z e g a r k ó w  I W yrob ów  
J u b ile r s k ic h .

© S s l e p .  1 5 1  M a r s a s a ł i f c o w s i K a  1 5 1  S k l e p .
Przyjm uje się  w szelką reparację . S388

Dyrekcja 
FeMiej żeslsgi Pasivonti
pedaje do wiadomości, że z po­
wodu niskiego stanu  w o d y  
w strzym any zoetaje, z dniem 
dzisiejszym aż do odwołania, 
ruch  osobowy 1 towarowy n a  

lin jl

t a a w a - S a i M e n -
B=  J a n  A ła p in
b. s ta r . erdyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i śkórne, K ro - 
l e w s k a  L5, t a l .  4 9 -4 4 . 8394

PRACOWNIA
O B U W I A

Chm ielna 9 m. 15 poleca Męskie, 
dam skie i dziecinne od 40 mk. 
Oraz rep a rac je  najgorszego obu­
wia. Ochraniacze zelówek od 2 
mk. Zelówki i obcasy od 8 mk. 
Przy szwy od 25 mk. 8316

a

»>a
_ _  i f l a r s i a ł k o w s k a
poleca świeżo nadeszła:
Okularjr, binokle ze szkłami, 
francuskiem l, lornetki teatralne, 
lorgnona (face A main), oryg inal­
ne „G ille tte " -a p a ra ty  i wezel- 
kie inne nowości. Ceny nlzkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

P I A N I N A
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż 
M agazyn  N uży  s in y  

K owy-Swiat 58, róg
Ordynackiej. Tel. 263-31.



8. J R O B O T N I K "  n i e d z i e l a ,  7 września 1919 r. Nr. 301.

w o j s k o w y  E. GILBAUM
Z ł o t a  2 2 ,  t e ! .  9 1 . 8 8 .

przyjmuje wszelkie roboty jak z własnych tak i z powierzonych materjałów, 
wszelkie zamówienia wykonywa się punktualnie i sumiennie.

U w a g a :  P o s i a d a m  n a  s k ł a d z i e  g o t o w e  u b i o r y  w o j s k o w e ,  mos

„Część transportu śledzi w  liczbie 9 wagonów przybyła już z Gdań­
ska. Uprasza się prowincjonalne kooperatywy, które wpłaciły zadatek, o 
wniesienie reszty należności na nasz rachunek Nr. 2911 do Banku Towa­
rzystw Spółdzielczych*.

Cena śledzi I ga tunku Mk. 640 za  beczką 
u n  II •• n  „ „

Telefonyg Wydział W ykonawczy i Handlowy 77-50 
S e k re ta r ia t  77-53
Składy, Leszno 53 14-09

^ pt i £ i ^ ’cii£iLZi)r8za'ya e Sp6ldzielca<‘.- Związek Robotniczy l\mn. Spółdztelezych
33s% u l .  W o l s k a  4 4 .

M LM IENIE ŻCŁCIO W E zmiękcza l osuwa 
C k o l e k i n a z a  
H. hiimajsaukiBjB.

A t a k i  w  z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą .
IsnrirflriU łfń  Ból w bokach ) dołku podsercowym (gdzie schodzą się że-

w K S J o l a w  jy  ((SUUSlBą We I. bra). Pobolewania w w ątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciem na i m ętna lub tak  bezbr.rwna ja k  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od' 
bijanie gazami. W zdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
w a‘ f i?  5 *»»«*• afaiłśuń w  dołku 1 silny ból, który się rozcho
nie. S tsJ«w lIw  jp' \jłddŁL0o ulfltiflw/. dzi ku strom e ty lnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż
pod łopatki. W zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i ra rc ie  na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). .Nieidedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
B liższych in fo rm acji udzielać Aptekarz-fizjolog

U- NlBOlOjsWSlli, K o w ry -Ś w a a t IS , m .  2 7 .  3393

Ogłoszenie,
Magistrat m. Łodzi poszukuje odpowiednio uzdolnionych ar­

chitektów do Oddziału Zabudowy i Regulacji Miasta przy Wydzia­
le Budownictwa. Oferty z podaniem krótkiego życiorysu, wyk­
ształcenia, dotychczasowej działalności, odbitek własnyen prac 
ewentualnie szkicu odręcznego oraz warunków wynagrodzenia na­
leży przesyłać do dnia 25 wrześni* r. b. do Wydziału Budowni­
ctwa Magistratu m. Łodzi.

M a g istra t
8409 W ydział B u d o w n i c t w a .

N/USILNIEJSZE

bele głowy i migreny
u s ta ją  n a ty ch m ias t po zażyciu  p ro szku

K  O S ItL S R IIT
W yrób farm . lab. , , A p .  K O W A L S K I * * .

Ż ądać w ap tek ach  i sk ład ach  ap tecznych . 8322

g j l j e r z b ę  1 s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuvL i-.zybko 1 radykalnie najdłużejvir „KRtn nuKunr

Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich do­
tychczas stosowanych środków, ponieważ:

1) tJe piiimt bielizny—posiadając kolor masta,
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując takowy podo­

bnież Jak giycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny—majac za podstawę sam tłuszcz, 

daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach.

L ecząc szybko i pew nie je s t  tan im .
J. HESSGZEiS Bi. EsMa reg FiriiMaj.
Cena 7 m. 56 fen . Ż ądać  w szędzie .
Skiad na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 3385

D ru g i t r a n s p o r t  n a d sz e d ł Jed w ab iu , b a w e łn y .
* — --------SiwajearenłB marki ». Alberto, Cotone per

W łllkił — Santa Rosaija, S. Albino 
FNmitUkta — L. V. Paris 
ĆfisatliskiE — Matt i Obwjarn tekt. 
arajaasę — Rrooks (z skrętem), I. & P. Coats. 

Poieea kanter f. zagram 
8o#9 S. «ftRB£ .8, 46, m. iii, tel. 246 14.

- I *  •E a  im (« 

«  •

o a n

W j f i f  i r a m o f o n o w e
również wszelkie używane instrumenty muiyczn* zgrane i 

połamane kupuje i zamienia na najdogodniejszych 
warunkach Sklep fabryczny

„ M u z y k a "  f m i i t t i n h  51. J S S f
Tamże do nabycia ostatnie nowości nagrane na bezszumnych 
i najtrwalszych płytach gramofenowyeb wyrobu fabryki

T -v s o  „ ¥ e n u s  G r a n d  f te c o rd * * .
Sprzedaż hurtowa i detalioena. Prosimy żądać spis ostat­

nich zdjęć. 3378

99

99
W najbliższej przyszłości 

wyjdzie z draka

i l i s t m
w ydaw nictw o p. Ł

U

99
w dw óch cząśc iach

pod główną redakcją

Antoniego Langego
przy udziale grona wybitnych 

literatów 1 publloystów. 
Dział informao. pod kierunkiem

pp . Jerzega im ilW M IE fil 
i Jasa KiiczjfóiegŁ

C z ę ś ć  I o b e j m i e i
Przedm ow a. Rzecz o ustroju 
parlamentarny in w Europie i 
Am eryce od jego początków po 
dzień dzisiejszy. Krótki zarys 
dziejów organizacji sejmowej i 
Sejmu w Poisce i ostatni Sejm 
(czteroletni) 1788—1791 w daw­
nej Rzeczypospolitej Polskiej.

C z ę ś ć  II o b e jm ie :
Pierw szy  Sejm  1919 r. w no­
wej zmartwychwstałej Polsce. 
SecSsiee życiorysowe posłów, bu­
downiczowie Państwa Polskiego
—ieh przemówienia. Deklaracje, 
Sprawy, Dekrety, erdyn. wybor- 
ose, Regulaminy i t. p. S zcze­
góły informacyjne, prezydjum 
Sejmu, lista posłów i ich przy­
należność według klubów i ko- 
misii sejmowych wraz *e szcze­
gółami; urzędy sejmowe i ieh 
skład; Ryoiny gmachów sejmo­
wych. posiedzenia, uroczystości 

i portrety.
Cena egzemplarza

!!fotografujcie się!!
,LEOIUBA‘(

2i. i

t y l k o  
u  J J 1

2 i .  i i o w y  S w l a a t
12 poczt, r e tu s z o w a n y c h  mk.

°  u u u
P o r tr e ty  a r ty s ty c z n ie  w yk on an e

10.—
7 . -  

od 13 mk.
Uwaga I Fotografie do matrykuł i paszportów niośna otrzy­

mać na poczekaniu. Spi&jaics fbtsgrafjż da Silit. tramwaj. 
Wykonywa się roboty dla p.p. amatorów.

P f  C > ń A 2 ¥ J K i E
sprzedaję różne u ż y w a n a  f u t r a  m ą s h io  i ż a k ie ty  
d a m s k ia  fo k o w e  i k a ra k u ło w a  oraz kołnierze to ­
rn a  LI i  k r e ty  najnowsze fasony. Nowolipie 9, m, 18.

--------------  Zastafi od Z-e? aa 5-eJ. -------------

1

99
W p r a n u m .
Po wyjćciu z  d ruku

M k .  3 5
c e n a

bądzie podw yższona. 
WYDAWNICTWO

„ODRODZENIE POLSKI"
W arszaw a,

u l .  S o d u e n a  N p .  I .

U l

99
B i e l a ń s k a  9  3296

Lecznica
i lu  i r . j t l a f u i j t l  t t a j t i

m  wszystkich sp^j^sssiacB,
Zapisy na kurta UsiBiiSE dla 
J ą k a ł ó w  od 1—2 p.p.

K i r a ś  “

Nowy-Ćwiat 63.

„Wiwat pokój, czyi1 precz z pokojem"
Przegląd aktualny w 2-ch odsłonach BznEdykta i ie ffti  *  
wykonaniu całego zespołu. Kierów, att. Ssfja bBSWiShS. 
Reź. J. bredBlEki (b. art. t. Miejsk) Począt. o g. 0.80, 8, 9.30

OO 6- .©cE «Tjg

Jedyne ChrześcijansKle ilajiańsze
„ Ź r ó d ł o  P o l s k i e ” .

K a rsz a ik o w sk a  95. Telefon 231-86 1 241-86.
POLECA: Kawę ziarnistą, mieszanki na białą od 2.—, na 
czarną od 4.50. Herbata Gejiońska, Herbatę owocową „Fruc- 
tus* f. 12.00, Kakao 32.—, Kakao owsiane „Nektar* 20.—, 
Cykorję 1.80, Grzyby od 10.—, Marmolada 4 mk.. Śliwki su­
szone 4.50, Buljon Maggi —.10, kasza i mąka owsiana, Mąka 
kartoflana, Jabłka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki. Chleb 
świętojański, Figi, Orzechy, Saeharyna oryginalna 4.50, 
Pieprz 13, cynamon, W ani Ija, Kwasek, saletra, Ekstrakty: 
cytrynowy i octowy, arakowy. Neo Fosfatyna, Karmelki, iry­
sy, Landrynki, Czekolada, Żelatyna, Konserwy, Sardynki, 
Musztarda, sery, Mydło do prania od 6 do 10, Mydło toale­
towe od 2.50, Bielidło 1.69, soda 1.25, Farbka —. 80, Świece, 
Zaprawę do podłóg 8.— i 4.50, Pastę do obuwia „Lecli* 1.50, 
Szuwaks —.50, Zapałki 2.—, Palatyn do farbowania matsrji 

tuzin 2.—.
Specjalne ustępstwa dla Stowarzyszeń i Kooperatyw.

Dnia 9 września odbędzie się

© H © is ie  Z e b r a n i ®  K r a w c ó w
o godz. 7-ej ■wieczorem w lokalu Związku, Bracka Nr. 17.

Łaźnie £ Wanny
w zakładzie kąpielowym „Bristol" S o ln a  4  po zwięk­
szeniu i odnowieniu znowu codzień czynne od rana do

wieczora. 336*

,.E X P O R T " Marszałkowska 3 la .
to je a t  n a jta ń sz e  ź ród ło  de nabycia wszelkich artykułów my­
dlarskich. Mydła łojowe, toaletowe, świece, bielidło, krochmal, bo­
raks. Proszek do prania, farby różne, pokost, olej, terpentyna. 

Wosk, parafina, cerezyna, zaprawy do podłóg i Ł d. 
H u r t o w o  1 d e t a l i c z n i e .

Hartownikom rabat. 8405

G s z c z ę d n ś ć t o  b o g a c t w o !
Kupujcie thlsko z  p ia r w sz e j  rąk i wszelkie artykuły mydlar­
skie, J. n. boraks, krochmal, mydło łojowe, mydła toaletowe, bie­
lidło, proszek do prani*, farby, pokost, wosk, parafinę, cerezynę, 
świece, duży wybór świec stearynowych po cenach niżej konku­

rencji poleca:
„EKONOJśUA", K rucza 23a. 3408

Dyrekiis s-iscij M W
( z a ł o ż o n e j  p r z e z  K o m i t e t  P o l s k i  w  R f l o s k i w i e

1915)
zostającej pod kierownictwem

Wł. Giżyckiego
‘Niniejszem zawiadamia, i* egzamin* wstępne i poprawko­

we odbywają się od S o b o t y  d n .  S - g o  w r z e ś n i a ,  w 
gmachu byłego 5-go gimnazjum męskiego, Koszykowa 55, w godz.

od lu do 2. 3378

A m bulator jum

Ora Mmiejo TuGhsndlera
dla chorób  żo łądka  i k is z e k  
p rzen iesione  na ul. Królew­
sk ą  Nt 6 , m . 8 | telef. 14-27, 
godziny p rzy jąć: od I do 3.

pastę do obuwia 
używa najwybre­
dniejsza publicz. 
eleganck. świata 
Xądać wszędzie.

Gtówp im: Sairj# t a j o n a  70.

JUT
Ws i i i i  m  i

naucza Kaligraf B. ESSMM
w ciąg* 15 ttsHEMfentofl 14-58

Farby chemiczne
r ó ż n e  k o lo ry  

do bluzek, fartuchów, bombosy, 
materjałów wełnianych najtaniej 

tylko, Stronia U  to Mytfiarci.
$404

V II  W y k ł a d
z dziediipy Okultyzm

Sr. m-m
(Czyńskiego).

M s i Jap
Fusie!!

U ii ) [

odbędzie się 13 wrzslnla w sali 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa.
Bilst) w mm\ s. SA0K5WSS1EE3

Hasi i  mmi śsiotl.
Szczegóły w afiszach. 3393

S T A N I A Ł Y
sprzedaż hurtowa

1 detaliczna 
Skład fabryczny

M a  L n U iiria  70-

DGŁDłZEmBUROBHE.
ijftm arifa feiczerka Pachowsk* 
HnUStClKu przyjmuje chorych u- 
dziela porad bezpłatnie. Zórawia 
48—7 przy Marszałkowskiej.

zy

bez kaucji wypożycza 
książki w pięciu ję- 

Nowy-Świat 26. 3400

fDfsgiaficzBi aparaty, używa­
ne lornetki pryz­

matyczne, kupuje, płaci najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 2870
Frńliortri £dwarda Marszał- 
rtJŁ je ia*  Kowska 116—16. Cze­
sanie, maaieure ( ts i święta) sta­
rannie, najprzystępniej. Wyko­
nywa, sprzedaje wyroby. 3398

pasy biustonosze i an- 
tigorsety, oraz prze­

róbki, reparacje. Kaz. Porębiń- 
ska. Ogrodowa 43. 8688

a;a xuźyte Kaz«ty, tygodni- 
kMjlują ki, księgi buchalteryj- 
ne, icopjały, książki. Płacę naj­
wyższe ceny. Chmielna 47 a—y.

8690

M ie r a
Porębińska powróci­
ła. Gorsety, antigor- 

sety, biustonosze pasy. Ogrodo­
wa 43, sklep. 3367 |

g s y e  znakomita mieszanka 
nflnti Bohma zbożowo-figowa z 
cykorją funt 3 marki, pud 100.— 
marek „Źródło Polskie* Marszał­
kowska 96. 3^36

k a ż d e m u  w ia d o m e ! 
ż e  „ C ¥  G A N  K .  A

je s t bezsprzecznie n a j l e p s z y  
p s s t ą  s?® cbtiićria

mu przetłuszczono wiedeń­
skie sztuczka 3 marki, 

tuzin 90 „Spółka Swojska* Zó­
rawia 40—2, telefon 251 96.

u mm
noczeni

doskonały portret 
z fotografji „Zjed- 

portreoiści“ Złota 16.

WM3B379B Juóifersko-Zegar- 
MaySljH mistrzowski pole­
ca wielki wybór zegarków na j­

lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików'. Obrączki 
ślubne, pierścionki, koioeyki, 
najnowsze fasony. Ceny mzkie. 
Przyjmuje roperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, 21 Smocza 21.
Min gwarantowane polskiej wy- 
IIILI twórni. tuzin od 24 mk., 
Hurt, detal. Skiad główny „Spół­
ka Swojska* Zórawia 4ł), tełef. 
ż51-9«.

binokle, ściśle zasto­
sowane do k a ż d e g o  

wzroku z irancuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 3057

Żądał ttuządzie!
Fabryka Ffzefiyarfl-/ CS;̂ mł8I1̂ys,, 
„ C y g a n k a 11 w  t f a r s z a w ie i  

Nowoligia S2, tel. 414-13.

nifSTuinin tanio suknie letni«
uhuljJBiC bluzki, płaszcze ora* 
zimowe paita, kołnierze, m u f k i .  
Pracownia krawiecko-kuśnierska
Br. Unkiewicz, Hoża 64. 3201

PraSroiYitiM z M i l
Dr. Antoni Roicki. Poradnik dl* 
mężczyzn. Choroby p ł c i o w e ,  
wskazówki, rady praktyczne.
Treść: Zycie płciowe. Choroby
weneryczne. Samogwałt. Nie­
moc płciowa. Leczenie. (Ryci­
ny) Cena 5 mk.  —

M i u ł i t k i n
Dr. Falgowski: Tajniki życia ko­
biety. Poradnik dla mężatek. 
Hygiena eiała kobiecego. Płcio­
wo dojrzała kobieta. N iepłod­
ność. Ciąż*. Zaburzenia pod­
czas ‘ciąży. Mnóstwo eennyoh
rad, wskazówek. Cena 3 mk.

ZdfSWill

plidJSiljilsiSJI
Dr. Fruohtman. „Syillig* JŃie- 
wielka leei treścią bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na Jego uleczalność; rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawieranie związków mał­
żeńskich, dziedziczenie. Cena 2 
markL____________   _

M l H S l J l I a  l i f H i l l
Dr. Herbst: Choroby wenerycz­
ne. Środki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leczenie. Treść: Jak za­
pobiegać zarażeniu.' Jak rozpo­
znać zarażenie. Jek osiąguąó 
zupełne wyzdrowienie. Cen* 
markL _

P i i e i f w u j s i i i t . i  i l i n i f l
Dr. Antoni Roicki. Poradnik le­
karski dl* kobiet Hygiena ży­
cia kobiety. Znaczenie stosun­
ków płciowych. Rozwój płodu. 
Obfite upławy. Menstruacja. Le­
czenie. Cena 2 mk. Sprzedaj* 
i wysyła tylko dorosłym Gzyller- 
Szkoinik. Piąłoia 33, miesak* 
12 róg Marszałkowskiej. Zamiej­
scowym wysyłam po otrzymani*
irotów ki. 3891 _

---------------------przez et. 
dn. 4-IX r. b. Wła­

dysławowi Strscżniewskienau wy­
ciągnięto paszport niemiecki * 
fotografją, oraz różne dokumen* 
ta wydane na toż samo na*w>*- 
ko. Ktoby się posiłkował tak®* 
wymi, należy donieść o ty »  
Urzędowi Policyjnemu w Sierp; 
cu ziemi Płockiej. 3 Mff

i swędzenie skóry u* 
suwa doszczętnie, tyl­

ko maso księdza Kneipa. 0 
nie poskutkuje zwracamy 
niądze. Bkłady apteczne . i5*1®' 
nia* Niecała 8, filja  Praga Tar­
g o w a 3u.________________  ^

lilia, ipilti „swiiźa"
iżórawia 46 m- 2. Telefon *ei “ 
poleca: mydła toaletowe, od 2—. 
lecznicze Malinowskiego, ora® 
francuskie i angielskie Kau 
Lys. Wodę kolońską od 
leśną, chinową, Vegetal. Pud if 
od 2-—Farby do włosów, pomau 
ki, kremy, fiksatuary, Biiksir, 1 
pastę do zębów, lakier iS   ołówk*
do paznogei, przybory do manu- 
cure, grzebienie, klamry i sz p £  
ki do włosów Lusterka kie 
szonkowe, szczotki do włosow 
ubrań, szczoteezki do zębów. 
wośól szczoteczki patentowa® 
do paznogei. Hurt i detal. K.o 
operatywom, sklepom *na®,w£
ustępstw a.______________

średnli*
wieku, krawiee Pr*« 

gnie się ożenić z wdową lub
dzieoL Oferty sk ła d aną bez dzieoL 

pod Leon B,
(Milfłnr Bussoni kuśnierz wyk®;
WiftiUl nywa wszelkie obstał®
ki i przerabia zniszczone fu1 , ' 
Leszno Nr. 18 m, 12 d. Wejg®,
frontowo.

gtki*sztuczne, korony, dioi‘ 
Plombowanie, wyjmować 

bez bólu. Przyjezdnym zamówi 
nia w ciągu dnia, r e p e r a c j a  
poczekaniu. Ceny najnusz®- ^  
binet chrza icijańskl, ^

ŻjllÓM k fs  “Ś
wisko Józefa Sielickiego. 
wy znalazca zechce odnieść^ 
Administracji „Robotnik", ‘J

JVydawea: Naczelna Rada Polskiej Partji SocjaSetjianej, O dbito w  D r u k a m i Jf£)BO rfN IK A ", W a reck a  7, Ecdąjiior naozelay dr. Se^ks


